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Jeszcze wojna Ś w i a t o w a  była w pełnym 
toku, Jeszcze istniała monarchia austryacka, gdy 
w ówczesnej GaUcyi padło hasło: ^Odbudowa 
kroju*.

Hasło to rozbrzmiewa dotąd 1 panuje ze 
gnaczną sita nad umysłami.

Niezaorzeczenie m a t e r y a l n *  odbudowa 
kraju Jeet koniecznym i kardynalnym warunkiem 
Istnienia 1 rozwoju państwa polskiego- ale równo
rzędnie, a może nawet przedewszystkiem należy 
nam zabrać się z cała energia do m o r a l n e j  
odbudowy społeczeństwa i rządu.

Musimy powiedzieć sobie z h e r o i c z n ą  
otwartością te prawdę, która każdy widzi, ale 
iiiało k t o  chce wyznać —- musimy sobie powie- 
dzkć tę prawdę, że po tylu latach wojny morał 
aość iodnoatek i społeczeństwa całego clerpLta 
znacznie.

Całe rzesze dotknięte zostały jakąś p r z e r a 
ż a j ą c a  prostracyą duchowa, jakąś niemocą m o
r a l n a .  b e z w ł a d e m  energii.

Lsdzie ci znoszą cierpliwie w s z y s t k i e  ka
tusze stanu obecnego, toną w b e z c z y n n o ś c i  
l czekają x bewwiKŚlną wją£avia-ł®~9rą w r e s z c i e  
skończy.

Pracują, jeżeli pracą nazwać można konieczne 
spychanie z dnia na dzień roboty przy najmniej
szym wysiłku.

Jest to bieg zegara o resztkach p o l a  ma
ił 7  ch  sprężyn.

Ludziom tym wystarcza kęs chleba, byle w e- 
g e t o w a ć .  Tępa bezmyślność ogarnęła tc rzesz®, 
których żyde jest raczej p ó ł s n e m  a nie Jawą.

Inni pracuia nawet bardzo • energicznie, ale * 
Jedyną i wyłączną myślą o zysku o jak n a J w i ęk- 
szym zysku, choćby n i e l e g a l n y m  a nawet, 
zbrodniczym. Bogacić się za w s z e l k ą  cenę —- 
oto ich hasło- Ideały społęczne, to r u p i e c i e  
dla nieb — zysk wszystkiemu

Są tacy ludzie wśród wszystkich warstw i za
wodów. Jest ich w i ę c e i niż może znieść społe
czeństwo bez największe szkody dla siebie.'1

Ludzie pracujący ze świadomością celów, zna
jący granicę między dobrem osobistem a ogólnem. 
to Wyjątki.

A między nimi coraz częściej zdarzają się tacy?

którym zaczynają ręce opadać ze strastzneso znie
chęcenia.

Mniej odporni chcą Już szukać r a t u n k u . -  w 
cmiprącyL >

Chcą udec z ojczyzny gdzieś w d a l e k ą  za
granicę, przed a n a r c h i ą ,  jaka zapanowała w  
duszach ludzkich.

Jest to rodzaj samobójstwa moralnego.
Nigdzie w  Polsce nie widzimy jeszcze tej p r S- 

c y , tych wysiłków, tych celowych zabiiegów, któ
re świadczyłyby, że organizm społeczny przecho
dzi wprawdzie ciężkie przesilenie, jedsiakże n i e  
u t r a c i ł  zdrowia.

Tak jest na wsi — tak w mieście. Tak jest we 
w s z y s t k i c h  dziedzinach pracy-

Tę a n e m i ę  d u c h o w ą ,  tę prosiitracyę, ten 
u w i ą d  sił twórczych widzimy równie: w rządzie, 
we wszystkich jego organach- począwszy od mini
sterstw, a skończywszy na p r o  w j n c y o n a l -  
n y c h  władzach najniższych.

Jedni spychają robotę z dnia na dtzień i tych 
jest legion.

Inni pracują i odznaczają się o g r o m n ą  r u 
c h l i w o ś c i ą  i e n e r g i ą  w  identyfikowaniu 
własnego interesu z intełesem publicznym. Tych 
jest więcej niż może znieść państwo perwołane nie
dawno do życia.

Ludzie zaś świadomi swojej niezmieSrnej o d p o -  
w i e d z - i a ł n o ś c i ,  muszą często ręce załamy
wać na widok swojej b e z s i l n o ś c i

B e z w  ł a d n e  społeczeństwo — b e z w ł a d -  
n y  rząd

I skądże ma wyjść l n i c y  a t y  w ą. do pracy 
twórczej?

Kto ma ruszyć bezwładną b r y ł;/ę s p o ł e 
c z n a ?

Rząd, który jest b e z w ł a d n y ? /
Pozostaje S e j m !  H e u r e k a !  '
Pusta z ł u d a .
Ten suwerenny Sejm jest ciałem rfcwnle b e r  

w ł a d n e m.
Potrzebny jest rząd, któryby s!ę stał kierowni

kiem tego Sejmu, który- przychodziłby na posiedze
nia z i n i e y a t y w ą ,  a nie z b i e r n ą  chęcią 
słuchania wyrzutów.

Musimy znaleźć wyjście z b e z w ł  a d u  trzech 
ciał: społeczeństwa, rządu i Sejmu.

Misyonarze.n a
Z M łodych ta ł. Śniadanie u dzikich. Misyonarze europejscy. „Nieśmiertelny- Morgęnthau 5 kogzęrny 

arauoL. Szopka. Nasze mlsye: Rózia Sperling i Kerner. Niepożądani medycy.
Kraków, 13 pażdzfiernika.

Z n»h)dych lat przypominam sobie książki za
wierające opowiadania o wysyłaniu zakonniKów 
tnłsyonarzy do Afryki, Australii i wschodniej Azyi 

Rozumiałem, że Europa próbuje zaszczepić 
eywihzacyę u murzynów noszących garnitury 
składające się z przepaski na biodrach i zabijają 
cych na śniadanie swego bliźni: p ,  przynależnego 
do szczepu Botokudów, na pbiąj murzynkę senc- 
galską, a  wisczprem jakiego małego papuasika- 

J a t  jednak m ają cel i prcs-znaczcnie misye 
W ysilane  bez p rze rw y  do Polski tego rzeczywl- 
Icie dociec nie mogę.

Początkowo-cieszyły nas mundurv francuskie 
Czy ing^elskie jako widomy znak zgruchotania

germańskie] przemocy 1 nawiązania przyjaznych 
stosunków z Europą zachodnią.

Dziś jednakowoż dziwić 1 to mocno dziwić się 
musi, że potężne, przodujące tysiącletnią kulturą 
w środkowej Europie państwo polskie pozwala 
jakimś ,misyonarzom‘, przybierającym zuchwałe 
miny najeżdżać swoje obszary

Mlsya Morgęnthau była nawet zaproszona 
przez prezydenta Paderewskiego.

Opowiadają, że Morgentau ma być podobno 
niegłupim i towarzysko wcale miłym.,.

Zgoda.
Ale co za cel miał jego przyjazd 0o Polski?
Czy można sobie wyobrazić jakąkolwiek łn- 

terwencyę (!) oficyalną Ameryki aa podstawia

sprawozdania Morghithaa.
Musimy zaprzeczyć!
Ameryka może tylko z okazyf irakrnW^

finansowych lub handlowych stawiać pewno 'Bi* 
dania, ale do tego nią potrzeba żadnych udsyOOB* 
rzy nawet tńęgłiiptch I miłych.

Tern oardziej czemś dzikiem, mooDiinaLieia 
jest wysłanie przez Anglię drugiego statpzakoąpp; 
go jnisyonarza* Stuarta Samuelsa.

. : . :i.;i\voś;i MorgOntana, 
za to jada tylko koszera, a w sobotę nie pisze 

I taki śred.iiow leczny zacofaniec ma zamiag 
.cywilizować* Polskę J

Uważamy za prowokujący Skfcfaóat 
misy, zagranicznych.

Te buszowania rozmaitych senatorów, 'aC* 
dów i podlordów zamorskich muszą bezwarunko
wo zniknąć, jeżeli rząd suwerennej Polski nin 
clice obniżyć zupełnie swej powagi-

Bo chyba rozjazdy Stuarta Samuelsa; % Watfl"! 
szawy do Lodzi, z Lodzi do Krakpwa i L d. sg 
kompromitującą nas dotkliwie szopką.

Jeżeli Anglia uważa ze możliwe i wskazano 
wysyłać do nas zajmującego się pożyczaniem pi*, 
niędzy na lichwę (rewelacye dziennikaizą augbefc 
sklego Chestertona) Samuelsa do badania stosniH 
ków żydowsko-polskich, to ja proponuję wysiania 
do Anglii następujących misyi:

Rózla z trafiki głównej celem zbadam? w  Aa* 
glii i Ameryce stosunków tytoniowych.

Do świty wejść ma piętnastu andruaÓw spcUBa 
dających na ulicy papierosy z .tureckiego*.

Józef Sperling, handlarz mebli i zarządca ho* 
telu .Royai dla badania jak uprawiają pasek t o  
teiowy w Londynie.

W  świcie Sperlinga ma być szefdp pustym* 
rów hotelowych.

Sam .misyonarz* Sperling ma być w  trafił 
z złotymi guzikami, a na głowie kepi obwiedzione 
paskiem z napisem .Hotel RoyaT-

Na trzeciego misyonurza wysłaćby należakl 
także paskarza mieszkaniowgo Kemera Józefa.

Z innych miast polskich wyjadą podobne da* 
legacye. a Jak mi Bóg miły, że jak potem .młsyfr* 
narzy* nie wpuścimy z powrotem przez granicę, 
to stosunki żydowskie w Polsce nie będą potrze* 
bowały medyków takich jak Morgentau albo Sn* 
muels. St B.

Z lEKi SF.RWILiZMU.

Poniżej podajemy telegram Kluba Rimstowców 
Polskich, uchwalony na wiecu w Filharmonii «ai* 
szawsklej w dniu 6 listopada 1916 rok*.
,Do J. C. M. Cesarza niemieckiego'

Wielki Monarcho!
,W dniu tym, dla całego narodu polskiego tak 

radosnym, w którym naród ten dowiaduje się, żą 
będzie odtąd wolnym i otrzyma samodzielność pafl 
stwową z w ł a s n y m  królem, wojskiem wtasneib 
i własnym rządem, przenik? pierś każdego miłują, 
cego wolność Polaka uczucie wdzłęcznośd(M) 
względem tych, którzy go krwią własuą(i) oswo
bodzili, a następnie powołali do samodzielnego ży
cia. Zwycięstwa Twego niczwalczonego wojsku 
przyniosły wolność(I) dla dwu miast Warszawy 
I Wilna. J Z

Obecna zgodna uchwala pomiędzy Niemcami 
i Austro-Węgrami w sprawie polskiej, obdarza naB 
samodzielnym bytem państwowym a więc najwył 
szem dobrem, jakie naród posiadać może, dobrem, 
które tembardz'cj ocenić umiemy, bośmy zażywali 
goryczy niewolnictwa. A ku obronie tej swobody 
jesteśmy gotowi, gdyby nam możność nastręczo
na została, do wystąpienia z całą naszą siłą do Jtal
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ki przeciw naszemu wrogowi dziedzicznemu, Mo- 
ssaiowi- Wiemy, żc w tam wszysfkiem kryje się 
Twoja, Najjaśniejszy F anie wo.a i Se moc ouona 
T w ego jest zarazem czynnikiem w tym fakcie 
historycznym-

Przeto posyłamy Ci N. Panie wyra*y nas#.wj 
.wdzięczności, a zarazem zapewnieni^, że naród 
polski czuje się w możności zachowania wiernych 
uczuć!!!) wobec swych sprzymierzeńców*.

Telegram podpisali: pp. red. Maicowiecld. Wl. 
Studnicki, inż. prof. Humnick), Grnżewski, adw. 
Szymański, M. Luksemburg, inż. Kryszklewlcz, inż 
'Jamiołkowski, dr- P- Rowski oraz Clągliński. t

Odpowiedź Cesarza Wilhelma.
,Jogo Cesarska Mość, Cesarz Niemiecki, przyjął 

z i adov JW i m do wiadomości telegram panów i 
polecił mi przesłać podpisanym na telegramie Je
go Cesarskie podziękowanie. Jego Cesarska Mość 
wiła najgurętszemi życzeniami!.!) powstające dzie
ło utworzenia w  tak ciężkim czasie państwa pol
skiego, które to dzieło powinno długo ujarzmione 
siły rycerskiego narodu do nowego rozwoju po
prowadzić.

Tajny radca gabinetu J. C. Mości*.

W kolonie karne.
Z kol obywatelskich sądowych otrzymujemy 

nastąpujący artykuł, k tóry  podajemy „ in  ex- 
te n so * :

Kraków, 13 października.
"Węgla! Niema węgla!
‘Jak przetrwamy zimę?!!
Są to wołania, które się wszędzie słyszy.
Dzienniki piszą na ten temat m e t r o w e  ar* 

lykuf£  a .sprawa się nie polepsza-
Bo i jakże ma być zaspokojony głód węglowy 

kiedy brak robotników. Brak luazil Co chwila 
strajki i urządzenia techniczne w kopamiach da
ją wieic do zyćzenia.

A jednak... jahośby się dało °wą biedę załatać.
Około 1200 zdrowych, silnych opryszków 

próżniaccy w naszych więzieniach św. Michała.
Począwszy zaś od prezesa sądu, skończywszy 

na dozorcach, wszj scy być muszą na usługach 
tych wyrzutków społeczeństwa, którzy kraaną, 
rabuje, mordują, a zamykani w wygodnych zre
sztą kaźniadi debatują jeno nad tern ,in gremio*. 
aakhy ulepszyć; swe łajda kie występy-

Czy nic należałoby z tern zrobić jakiś koniec?
Więc skarb polski ma darmo utrzymywać 

ize/'-)iksz!:.j\v, których liczba potęguje się z dnia 
na dzień?

I o tein nie pomyśli nikt, że te barczyste, tę
gie draby potrafiłyby zaopatrzyć cały Kraków 
w  węgiel.

A więc w kolonię karne, do kopalń!
W  szyby z kilofami i taczkami!
Ojcowie nasi cierpieli niewinnie prawie wiek 

cały w katorgach Sybiru.
Gdzież głos publiczny?
Zbrodnie się mnożą- Nam sił już brak, by po

dołać ciężkiej pracy, na którą my urzędnicy są
dowi jesteśmy skazani.

Opryszki opływają \ye wszystko. Tłumy z ko
szykami oblegają kryminał, z prowiantami, o któ
rych podczas wojny nawet apelacyjnemu radcy 
się nie śniło. H

Są to łupy z kraazieży.
Społeczeństwo toleruje to, patrzy, jak nawet 

wobec prawa dzielą się temi łupami.
Nam urzędnikom i rodzinom naszym c z ę s t o  

brak chleba. Czcmże jesteśmy, iak nic sługami 
uczących się pod naszem okiem opryszków!

Czas zakasać rękawy i wyrwać ten chwast, 
co go posiała,.wojna!

A wyrwać z korzyścią dla kraju!

T  epper.
Czerwona gwardya, — Godność p. Teppera. —

tnie zwycięstwo, - 
K rak ów , 13 października. 

Tak je s t ! ty i ł  o cr. m i n i a t u r ę ,
Pierwszy w Petrogradzie na  czele czerwonej 

gwardyi, złażonej z n e u t r a l n y c h ,  o z e c h ó w ,  
n i e m e  ów,  ł <TTry a z q w, c h i ń c z y k ó w  i t  d., 
rządzi, niczem b i a ł y  c a r ,  m atnszką Rosniją, drugi 
rówsfeż na czele swej c z e r w o n e j  g w a r d y i

Siadami szefa- — Morgenthau i Samuels- — Osta- 
-  Caveam wDtisules.

z n eu tra ln ych , ol aiuców , pepiczU ów  i  zarpiast 
chińczyków (których nam na szczcścic jeszcze brak) 
z polaków (sic) rządzi w K rak ow ie  k o n so m e u  
p racow n ik ów  p ocztow ych  n a  dw orcu k o le jo 
w ym .

Wszelkie wysiłki biednych a u t o c h t o n  ów , po
dejmowane w celu uwo hienia się od tego jarzm a

t y  r a t  i i  krasnog „ardyjców, rozbijają się o I m '  
z n y  u,yór n e n h a l n e  -o w o d z . i tw arde czaszki iego 
gwardyi.

Imci ł a n  Tenper, n e u t r a l n y ,  zatem posiada
jący wszelkie eeeay swej rasy  w wysokim Stopniu, 
z chwilą założenia kom u mu pracowników poczto
wych na dworcu w Krakowie w r. 1910 wszedł jako 
p r z e d s t a w i c i e *  służby tj. podurzędników i wo
źnych do Zarządu konsumu w charakterze z a s tę p c y  
k iero w n ik a  czy li t  zw . w iced yrek tora  konsum u,

Stojąc przez przeszło 3 lata u boku kierownika 
czyli, jak to u nas się nazywa, dyrektora konsumn, 
służąc mu wiernie i baczęc pilnie na jego sposób po
stępowania, przyszedł d ' przekonania że, po przej
ściu p. dyrek tora  „w m i n i s t r y “ ao  Warszawy, 
jem u się właściwie n a l e ż y  (!?) kierownictwo dal- 
szemi losami tegoż konsnmn, który przecież właści
wie tylko za ln lc y a ty w ą .i (przy kapitale! n eu tra l
nych  powstał i pierwsze jarco toż i późniejsze sne 
kroki stawiał i stawia.

W tern przekonaniu, iaąc JoiGle za Siudami swego 
byłego szela, stworzył sodic g w a rd y ę  m nm elaków  
i dyktuje, jak jego poprzednik sw o ją  w o le  wszy
stkim, nie oglądając się na nikogo i na nic.

I  gdyby p. M orgenthau i .a m w ls  nie byli nas 
uszczęśliwili swymi b ł o g o s ł a w i o n y m i  wizytami, 
nie przyBzłopy do głowy zapewne źadń m u  polakowi 
protestować nawet przeciw ł a s k a w y m  rządom  i 
p . Teppera, —  dzięki jeanak wizytom tych dwóch z ł  
cnych aynów Izraela zrodziła się u synów tej ziemi 
chęć zrzucenia ek r y te g o  i  juW nego p u i o i  arna  
k a p ita ła  Ich w sn ółp lem leń ców ,

'Izy p. W o r g e n t h a n  i S a m u e l c  nie wyświad 
czyli swem za wczesnem przybyciem n i e d ź w i e 
d z i e j  p r z y s ł u g i  swym współplemieńcom w M - 
izej Ojczyźnie — y e d e r e m o !

Najświeższą, chociaż jeszcze całkiem nieudałą pró
ba zwalenia -patronatu semickiego nad wspomniany® 
konsumem było ostatnie W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
członków tegoż konsumu. zwołane 4 b. m. do domu 
robotniczego przy ulicy św. Tomasza.

Na zgrom aizenie to stawiło się na stukilkndzie- 
sięciu urzędników zaledwie k ilk u e * —tu  ku ich (h a ń 
b ie ) , zało g w a rd y u  Im cl p  Tr« p p  r r  s ta r ia się 
prawie w  k o m p le c ie , w sile kilkudziesięciu głów. 
z wodzem na czele mimo s ą d n e g o  d n i a ,

Na tern zgromadzeniu miała być przeprowadzone 
zmiana kilku par”grafów statutu, 1 icz dzięki p. T ep- 
p erow i nietylko, że do tak niem ądrej uchwały u le  
p rzysz ło , lecz nawet niemuych uczestników zgroma
dzenia w osobach urzędników bardzo g r z e c z n 5e (?) 
się po: b y ło , zacząwszy rzucać na przewodniczącego 
zgromadzenm, su ofieyała A. H e in r ic h a ,  przy ckla- 
luaęyi krasnogwardyjców różne p o l i t y c z n e  i n ie 
polityczne w yk rzyk n ik i, skutkiem c^ego 1 O»żo z ło 
ż y ł g o d n o ść  cz ło n k a  rady nadzorczej k on su .n i 
i zrzcl ł  s ię  p rzew od n iczen ia  temu zgromadzenia, 
opuszczając salę wraz z kilkunastu a z a n n j ą c j  mi 
się jednostkam i z pośród urzędników, podurzędnjłcón 
i woźnych.

Plac boju pozostał tym razem przy p . '.'t-npe  
rze  i  gw a rd y i, byic to jednak zapewne o sta tn ia
i  w ynlę. itw o, bo ] nz naj wj zusy czas, aby a  n js  po
łożono k r e s  czystej wody b o lsz e w lz m c tti, zwła
szcza w szeregach pracowników pańs two wych.

Przeto c a v e a n t  c o n s u l e s : . . .  i precz z wszel
kimi l e p p s ,  dbi, O r t itm i, G ellesa m i i ich pro- 
tcKioraml, jeżeli m ają zapanować w Polsoe stosunki 
z d r o we .

SsyleSników  s  prow incyi p ro sim y  o  n a d sy 
ła n ie  nam  k e r e s p e n d e n c y j , p oru szającycit  
ł a h l e  w s z e lk ie  p rze ja w y  hycla cp o « eczn e-  
g e s p e d a r c z e g o .

Stwora żyje...
W  środę popołudniu wpada do redacyi ,mały* 

ale dzielny przyjaciel i pisma i redaktora, staje 
na śroaku pokoju i woła grobowym głosem: 

—- S t w o r a  u m a r ł !
Redaktor, przyjaciel Stwory, świadek jego 

walk życiowych i wzlotów, wstrząśnięty do głę
bi, woła, jakgdyby chciał cios odwrócić:

—; Nieprawda!
— Oby! — odpowiada poseł złej wieści. — Opo 

iWiadał to człowiek bardzo „poważny**, profesor 
irmnazyalny- Wedle tej wiadomości Stwora 
umarł w pociągu na udar serca,-jadąc do Lima
nowej.

Stan rzeczy, wiadomy znajomym i przyjacio
łom Stwory, był następując '

Stwora przebył w Kralćowie zapalenie oskrzeli 
! z płucami jeszcze silnie zaatakowanemi wyje
chał do Woli Radziszewskiej, gdzie żona jego jest 
nauczycielką szkoły powrzechnej. Przed odja
zdem snuł plany wyjazdu do Zakopanego w myśt 
usilnej rady lekarza. Ale Zakopane jest dla poetów 
dostępne chyba tylko na k i l k a  dni...

Rozważywszy ten stan rzeczy, redaktor za- 
fczął prz3'taczać wszystkie swoje wątpliwości co 
Tdo tragicznej wieści. W  toku rozmowy wpadł je
den z dziennikarzy do D okoit i. nie witajac się, 
woła:

— Czy to prawda, że Stwora umarł? W szys
cy mówią o tern- Wiadomość pochodzi z p o w a 
ż n e g o  źródła.

— Niestety — mówi pierwszy poseł smutnej
IC SC.*

— Trzeba to sprawdzić — powiada redak
tor  Idę do teściowej zmarłego- Wierzę, że tyl
ko rzekomo zmarłego.

Pojechał do teściowej Stwory. Nie wiedziała 
n i c pewnego, ale już doleciały ją jakieś echa. — 
Płakała g o r z k o .  Ponieważ nigdzie i u nikogo 
nie można było zasięgnąć wiadomości, więc 
redaktor rozpoczął ikcyę w y w i a d o w c z ą  na 
swoją rękę.

Te'efoniaje do Skawiny do urzędu kolejowego.
Tamtejsza telefonistka z gotowością godną 

uznania telefonuje ze swojej strony do Kadziszo- 
wa, z którym Kraków nie może łączyć się bezpo^ 
średnio.

Ale z Radziszowa do Woli Radziszowskiej 
jest odległość kilku kilometrów. A jednak ludzie 
dobrej woli pokonali te trudności- Tacy sa panow$" 
kolejarze i panowie kolejarki. W net odezwał się 
te^fon:

— S f w o i c i  ż y j e  i Przebywa w Woli.
Tymczasem już po Krakowie obiegła stokro

tnie wiadomość o ś m i e r c i  S t w o r y .
Reporterzy pisali tymczasowe n e k r o l o g i ,  

a w jamie Michalikowej b r a ć .  artystyczna i lite
racka szykowała p o g r z e b  zmarłemu druhowi.

Poeta, n i c  o tern wszystkiem nie wiedzący, 
przyjechał tego samego dnia ku wieczorowi do 
Krakowa.

W ysiadłszy na 'dworcu krakowskim Spostrzegł 
że go ludzie oglądają z niezwykłą ciekawością. — 
Sądząc, że jakiś m a n k a m e n t  w garderobie, 
zwraca uwagę tłumu, zrobił perlustracyę swojego 
przyodziewku.

Wszystko było w porządku jak na czasy wo
jenne. W ponieważ nie miał nosa poczernionego 
ani pierza w, Nrodzie, więc powiedział sobie: „odi

profanum vulgus“ i poszedł do kawiarni.
Ale po drodze oglądano go równie ciekawie, 

zaś w kawiarni tak samo. Pokazywano go sooie 
oczyma i szeptano t a j e m n i c z o .

Stwora idzie do jamy Michalikowej. WitL gt> 
brać artystyczna i literacka okrzykami:

— Staszek, to ty ż y j e s z ?
— W yrwał się z objęć Kostusi/

— Chodź brachu w nasze ramiona!
$ciskają go, całują, sadowią w przepaścistym 

fotelu, a kelner obsługuje go, jakby mu chciał nie
ba przycnylić.

— Żyj długo, ale nic dłużej, niż ci to samemu 
potrzeba — mówił jeden z  artystów- — SwoJ? 
drogą jednakże popsułeś nam bajeczną Imprezę.

— My ci już pogrzeb szykowali, bajeczny 
pogrzeb. • »

— Rysunki są gotowe.
— Stylowy pogrzeb. Wyspiański miał pogrzeł 

wystylizowany do jego indywidualności. Rydel 
friiał inny pogrzeb — w i e j s k i ,  równię indywi
dualny. Tobie szykowahśmy Pogrzeb zgoła inny. 
Tobie, pierwszemu i jedynemu dotąd p i e w c y  
u l i c y  miała sprawić pogrzeb i oddać ci h o ł d  
u l i c a .

Ona miała na barkach nieść twoje zwłoki-
— Wzgardziłeś takim pogrzebem i żyjesz
— Chcesz sobie zarobić na i n n y  pogrzeb? 

Owszem! Żyj długo i zarabiaj jak p a  s t a r z !
— Niech żyje S t w o r a !
Brzękręły kieliszki- W obłokach dymu twarz 

poety uśmiechała się d z i w n i e .
A my Tobie Stachu nasz życzymy także prze- 

dewszystkiem życia. Reszta, nawet pogrzeb, io 
fraszka. Niech żyje ż y c i e !  Przyjaciel
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Czyszczenie korpusu
Mtanotraaie generała, iaiesidego- — K Steliowiec

Kraków, 13 października.
Przea Idlku aulami ogłoszono wezwanie woj

skowych władz do publiczności, by ta podawała 
w DOG. nazwiska osób noszących bezprawnie 
mundur oficerski, celem usunięcia tychże z armii 
*/ołskiej.

Podobno ministeryum spraw wojskowych po 
Upływie roku przypomniało sobie, że należy kor
pus oficerski coś niecoś przeczyścić.

Dziwić się tylko można, że władze wojskowe 
mające przecież tak siiire zorganizowaną służbę 
^wywiadowczą — zwracają się z prośbą o pomoc 
do cywilnej ludności w tego rodzaju sprawach.

Równocześnie jednak widocznem jest, że tesa- 
me władze a w szczegoinoSd DOG. KrakCw, nie 
wyciągnęły odpowiednich konsekwencyi z rewe* 
lacyl Przrgądu Tygodniowego' odnośnie do by
łych współpracowników austryackiej K-Stelle.

Nie podano do wiadomości ministerstwa spraw 
wojskowych nasiej przestrogi i protestu p.ze 
dw  włączeniu do składu korpusu oficerów poi 
si ten człowieka znanego z najgorszej s.rony, by
łego austryackiegc generała i komendanta miasta 
Krakowa w r. 1917 i 1918 Zaleskiego.

I niestety ten człowiek, którego potraktował 
i&łonck PKL. Włodzimierz Tetmajer, w załawie- 
niu prośby jego o przyjęcie do służoy wojskowej, 
(edynie odpowiednio a mianowicie wyrzucił go 
ga drzwi — ton sam Zaleski, Niemiec austryacki 
p polskletn nazwisku, został później aktywuwany 
przez ministra Leśniewskiego.

A dalej! Dlaczego władze wojskowe nie sko
rzystały dotychczas z naszej informacyi o byłym 
współpracowniku K Stelle podpułkowniku Adol
fie Fnghi st?cyonowanym obecnie już w chara
kterze pułkownika w  Przemyślu.

Pytamy się ministra Leśniewskiego, dlaczego 
M n Niemiec czystej krwi, były oebrannik austrya* 
pki, przydzielony jest du wojska polskiego?

Engel pułkownikiem — Kulawy lotnik w Krakowie
Jeżeli przyjmuje się obcego oficera frontowe

go, to jeszcze można to sobie wytłómaczyć róż
nymi względami, ale po co zaśmiecać tyły takimi 
ludźmi, jak Zaleski albo Engel?!!

N:echże ministerstwo spraw wojskowych ko
rzysta z informacyi udzielanych przedew szyst- 
kiem przez prasę, która domaga się usunięcia ob
cych, wrogich żywiołów, a w daszym rzędzie 
niech będzie bardzo ostrożne przy mtanowanlach 
i awansach.

Nałoży się Uczyć z tem, że w dzisiejszych 
czasacii piaw it przy każdej ulicy jest fabryczka 
świadectw i patentów.
Nominacya poskiego oficera musi b3rć skrupuiat- 
k j  i troskliwie badana, Ltaczej będą ciągle zda' 
rżały się takie w komizm przechodzące zdarze
nia jak to, i t  paraduje w Krakowie od czasu roz- 
padnięcia się Austryi osobnik w mundurze oficera 
lotnika, osobnik, który nigdy przy wojsku nie 
służył z powodu ( r i s u m  t e n e a t i s )  kośla 
wych nóg.

Dziś jest zdolny nawet do latania aeroplanem!

Uważać musi się również za bai dzo szczęśliwy 
pomysł stworzenie trybunału oficerskiego z ge
nerałem broni Hallerem na cżcle, który będzie ba
dał stosunek obecnych wojskowych Polaków w 
czasach zaborczych do kwestyi zav’oaowej.

Może skieruje p major Śclerzyńskf dc tęgo 
trybunału materyał, jaki chyba ma zebrany w te
ce swej o takim Zaleskim albo Englu.

Inaczej — przy braku iniryatywy i przedsię
biorczości ze strony tych właśnie czynników — 
możemy znów zobaczyć wściekłego Zaleskiego 
na stanowisku komendanta Kiakuwa a wtedy sam 
major Ścierzyński łatwo zostanie skazany na ..3 
Tage Hausaresr* z powodu nlezapnięcia oilwnl.M

Zapet f y brak stempli, weksli, czeków I t- d. — Nieuctwo centralnego Urzędu graficznego w W a r 
szawlo — Frachty kolejowe na pasek. — Milionowe straty Skarbn polskiego. — Apel do m inlster 

ttw a skarbu. — O aaoacyę I reorganizacyę Urzędn graficznego.

Beepośrednie polegają na ta« , kie wpreet ęe 
dziennie Urcędy składu ete«.pU w u t «  Gafioyi 
1 Śląsku Cieszy ńs dm domagają eię od Centralne
go Urzędu stempli w Krakowie o przepisany przy? 
dział stemplowy, ponieważ strony prywatne o ro? 
wyższy przydział nadaremnie upominają się.

Rezultat jest taki, że dosłownie wszyccy xhjt 
cy i przemysłowcy w całej Galicy! vo!'jnmoleiia 
załatwiają wszehdc, iranzakeye handlowe bo* 
stempli, do czego siłą rzeczy zmuszeni Sq adwo
kaci i notaryusze na prowlncyl, a obrót czekowy^ 
wekslowi i przekazowy zupełnie zamarL co 
tyczy zaś tzw. frachtów i pr ekazów kolejowych 
to tych jest taki kompletny brak że kupcy z n o 
szeni są za jeden fracht kolejowy, który w Urząr 
dzje stemplowym kosztuje 10 h, zapłacić w pg  
skir od 5 -1 0  K!

Doszło w Galicyl do tego, że wielkie fumy 
s p e d y c y j n e  i większe przedsiębiorstwa haw 
diowe drukują na własne kumo frachty, by nie dur 
puścić do stagnacyi w przemyśle.

Można śmiaio powiedzieć, że w obecnych w i ł  
runkach cały przemysł i handel, tak w idki jak 
i mały obchodzi się zupełnie te z  stempli.

Jeszcze zgubniejsze sa pośredne skutki fatal
nej gospodarki państwowego Urzędu graficznego 
w  Warszawie.

Wiemy bowiem jak wielkie dochody, idąca 
wprost w setki milionów ma skarb iażdego pań
stwa z obrotu stemplowego, sprzedaży frachtów. 
Czeków, weksli- przekazów i Ł p.

Tymczasem z u b o l e w a n i e m  sv>erazi6 
musimy, iż z jednej strony fakt, iż transporty to4 
chniczne o Je nadchodzą z Warszawy nie uwzgię* 
dniają ani w tysiącznej części zapoti zebowani* 
przemvsłu i handlu w Gaiicyi i na Śląsku Cto* 
szyńskiem, nie mówąc już o sądownotwie, przy* 
czynią się do tego, że Skarb poiskl ma miesięcznic 
straty, idące wprost w dziesiątki milionów m arek1 
polskich | pozbawiony jest jednego z najwainief- 
szyrh źródeł dochodów państwowych.

Zwracamy się z gorącym apelem do Minister-, 
stwa skarbu w Warszawie, by urgens oentrainegai 
Urzędu stempli wniesiony w powyższej sprawić’ 
powtórnie dnia 16 września b. r. L. 10267J19 jak 
mijszyticlej korzystnie załatwiło.

Równocześnie zwracamy uwagę konroeten* 
tnych czynników w W arsżawie, by wglądnęfy 
w skandaliczną gospodarko państwowego Urzę
du graficznego 1 przeprowadziły tam gruntowną’ 
sanacy 1 reoganizacyę.

NA MARGINESIE.

Kraków, 6 października.
Centralny Urząd stempli w Krakowie od sze

regu miesięcy urguje ustawicznie listownie i tele
graficznie u państwowego Urzędu graficznego 
w WarLzawie o należyty przydział materyałn 
łtemplowe&o weksli, czeków, przcKazow, frach
tów i L p- wszystko jt Jnak/e  bezskutecznie.

A jeżeil państwowy Urząd graficzny zdecydu
je się posłać wi-żej wymieniony materyał stemplo
wy, to posyła go bez żadnego planu, chaotycznie,

bez najmniejszego uwzględnienia potrzeb przemy
słu i handlu polskiego tak, iż przy każdym takim 
przydziale musi się podziwiać kompletne nieuctwo 
i uialfabetyzm administracyjny państwowego 
Urzęau graficznego.

Posyła się stempli po 34 h w Ifczoie lOu-OOO, 
a stempli po 16 h zupełnie się nie przyr.

Skutki tej zupełnej anarchii w pajistwou j . 
Urzędzie graficznym są wprost fatalne, a można 
je podzielić na bezpośiednie i pośrednie.

lii IS« ?!
Hallerczyk - podoficer petriący ot-ai na krakow. 

sldm owo-cii kolejowym w niedzielę da. 2(1 y -lolnia 
I br. wchodzi do jedneg > i  w o łó w  pootagn x r. X i pyta 
i pewnej pani, siedzącej n to warzy cm le .dy j i  ra i vvw 
j uego“ pana:

ru-  noni wsiadała prsas okno* 
żan  — „aynr, _gt»wu. \

— Nie ta pani, tylko ja Deaę o tem mówił — tyłka 
nie i  psnem i gdzieindziej. Prosię: ta moja legity.

i  T miijsWif Pffpil!
Posiew ał niektórzy krytycy chcieliby wmówić w publi- 

hbosć, że j.'«ceśmy grtm adaą n i e u k ó w  i l e k k o d n c l . ó w ,  
których serjo brać nie należy, dobrze jesl przypomnieć, że 
w  ankiecie, którą w roku zeszłym zorganizował wielki nasz 
przyjaciel p- Jerzy M o n t J t i ,  redaktor „ .s z a ty  Wieczor
n e "  (Lwów 28. VU. 1918) wyatąpili w naazej obronie ludzie 
taj miary co Staniaław P r a y b y s z c w a k l  i Prof. b W o i  
A n ta m i  o w ie s ,  przeciwstawiając nasz wysiłek twórczy 1 ani -  
■ t w u  d n e b a  przygniataj ącamu malarstwo oficyalne i prze
powiadając nam ostateczne zwycięstwo.

Nadto zajęli aię za nami wybitni krytycy pp. Jerzy Z r ę 
b ó w  i r  z i Wtadyaław K/ oz i ck i ,  z których ostatni przeciw
stawia nasza dążenia „rzemieślniczej nudzie wiejącej od obra
zów obuczony di na kwictyzm inobjw , produktów przeżuwa
czy przeszłości, którzy zaiste nie zaPngują na nazwę arty
stów, lecz fotografów i kopistów, gdyż niema w nich żadnej 
iskry twórczości*.

Nie potrzebuję dodawać, że rezultat ankiety lwowskiej 
byl dla naa w i o i k ą  z a c h ę t ą * !  podporą w truiinem zada
niu zorganizowania Ś - d e j  w y s u w y  ro r m ls L ó w  w  K r a -  
U w r .

Do pracy stanęła zalodwie n i e l i c z n a  garstka kolegów. 
Wiąkazość pMbtouśęta ciężką wslką o byt, albo wcale n.e 
mogła wsiąść udziału * wystawie, albo musiała się ograni* 
o n e  do wystaw aaia nielicznych prac.

Nie było między nami ani / b i g  i e w a  P r  n a s z k i ,  
pisrwazago orgamaul > a formistów polsl ich, ani b rata jego 
A a d r z a j a ,  ani T y m o n a  N i e s i o ł o w s k i e g o  a a  L e o 
polda  Gott l .aba.

Nie Jopisal Ja  r c y  K u l e w i c z  i koledzy poznańscy, ta - 
wiodta Warszawa i Lwów.

A u g u  s t  Z a m  oy ski  zdołał nadesłać jedną tylko z swo
ich k a p i t a l n y c h  masek, która jednak świadczy dostatecznie

0 wielkim t e m > e r a m e n c i e  twórczym i renesansowym roz
machu tego niezwykłego talentu.

Właściwa zadanie wypełnienia ścian krakowskiej świe
tlicy przypadło czterem tylko z pośród nas.

W ostatniej dopiero chwili przyłączyli się do uai Ked-  
k c w i c z  i W i n k l e r ,  którzy znajdują się w tem  interesu 
jącem stadjum, . edy i m p r e s j o n i z m  i n a t u r a l i z m  za
czynają nudzić i budzi się potrzeba n o w e j  formy.

Odnosi się to osobliwie d o F e d k c w i c z a ,  który doszedł 
do formizmn przez I: irdzc daleko posuniętą technikę i m p r e -  
s j o n i s t  y c zn ą.

L pozostałej czwórki p.erw-zą ścianę zajmuje Ignacy 
W i t k i e w i c z ,  który w stosunku do naszych dążeń zacho 
wuje swoją o d r ę b n ą  linję. Prace jego otwierają nowe te 
reny harmonji barwnych, doprowadzone w „ H a m l e c i e *  do 
ostatecznych granic w operowaniu dyssouan^ama.

Na drugiej ścianie przeważają doskonałe rysunki H r y n -  
k o w s k i e g o ,  z których jeden przedstawiający d a m ę  za- 
w o a l o w a n ą * ]  został stpsznie zaliczony przez M eciyslawa 
D ą h r o w s k i e g o  do rzędu a r c y d z i e ł .

Nl mnie największe wrażenie rob. obraz olejny p. t. 
K u g l a r z  w i o s k o w y ,  który z nędznych motywów pospo
litego życia, na przekór różnym nieudolnym kopistom m oty
wów ludowych — wydobywa niesłychane bogactwo iształtow
1 barw.

jeśli artysta, który tworzy takie dzieła zmuszony jest, 
pomimo ciężkiej t u ł a c z k i  l e g i o n o w e j ,  kontynuować teraz 
słurbę wojskową w najprzykrzejszycb warunkach, to ekieja 
się to chyba skutkiem tych niepojętych zawikłań losu, któ
rych wynikiem był n. p. nędzny żywol C e r y a B t e i a .

Tylko, że w w. XVI w H i s z p a n i i  nie było minister- 
_ tw_ ochiony Sztuk pięknych i nie rozdawało sil. elzits' ą :ek 
tysięcy nagród za średnie p r o d u k e y e  artystyczne.

Przechodzę odraza do ściany ostatniej, będącej własno
ścią T y tn sa  C zy iew sk iep o , jednego z n a j o r y g i n a l 
n i e j s z y c h  i najdziwniejszych artystów, jakich zuarzyło mi 
się spotkać.

*) Zakupiony został przaz wydawnictwo „Pkzegląda Ty- 
godaiowege*.

I.iiarą w i e l k o ś c i  tego człowieka jest choćuy trudna 
do zrozumienia n a g o n k a ,  u pi a  wiana pnoeiw  m en a  od da
wna.

Pomimo wszystkich przeciwności n ia  u g i ą ł  s ię , nie stra
cił swojej przedziwnie prostej i p o g r d n e j  f i l o z o f i i  i a d z ie 
c i ę c y m  zaiste entuzjazmem maluje swoje pejsaże górskie — 
tak petne iw.eżoici i osobliwej zakopiańskiej atmosfery, — 
swoich zbójników rozbrajających naiwną grozą 1 *woje w ie -  
I o p ł a s  z e z y  z no we obrazy, które doprowadzają naszych, 
poczciwych łyków do istnego szału w ś c i e k ł o ś c i .

W  wielkim wysiłku raszyir do stwo zenie odrębi tegn 
stylu w Polsce n» gruncie naszych prymitywów, odgrywa 
C z y ż e w s k i  rolę pierwszorzędną.

Prócz ’:ego jest on pierwszym w Polsce p o e t ą  f u t u 
r y s t y c z n y m ,  godnym wielkiego naszego rodaka G a i l -  
l a u m a  A p o l i i n a r e  a.

Teraz pozostaje mi dodać słów : >arą 6 rjakcyi społeczeń
stwa na naszą wystawę.

Otóż, dzisiaj możemy już pow<eJzieć, ża prxep«vie<Ł iaaa 
przez p r o f .  Bo l o z - \ n t c  ni ewi  c Z e ostateczne zwycięstwo 
naszej sztuki jest już b l i zk i e m urzeczywik jieniem. Pomimo 
złośliwych uwag, które pojnwiiy się w niektórych '.ryiykacią 
pomimo steku b r e d n i ,  jaUemi obrzucili nas analfabeci ar
tystyczni z G a z e t y  I w o w s k i e j  i z G ł o s u  N a r o d u , — 
znaleźli się ludzie odważni, którzy z całym o b j e k  ty  wi z  m a m  
przeciwstawili nasze drżenia k om i w o j a ż a r s - t wu  i go-  
i z e f c i a r s t  wu mainrsluemu, które przeżarło na wylot stara 
szkoły,

pisał w naszej obronie W o l a ; '  G ł o s ,  pisały N o w a -  
ś c i  I l u s t r o w a n e ,  przedewszystkiem jednak niezwykle 
bezstronny i rzadkim darem obserwacyi obdarzony krytyk 
Kur jera Codzieuusgo, p. Mieczysław D ą b r o w s k i .

Publiczność krakowska, którs od dawiir słusznie nważaną 
jest za najbardziej wyrobioną a r t y s t y e z u i a  w Polsce rou* 
biła pierwsze '.ody oddzielające ją  od nowej sztuk', zviedzr* 
jąc wystawę tłumnie i informując aię szczegółowo.

Rezultat teu uważam za niezmierna ważny i buduję h- 
nim najlepsze h o r o s k o p y  dla dalszego rozwoju sztuki 
w  Polsce. d r . Ltor C hw uttL
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macya, profan aa lisać nazwisko" i pod aj ac legity.na- 
nyłj — równocześaie głośno do audytoryum ):

— Proszę pisać: Dr. Józef W łodefa, członek Rady 
bocznej ńn i czelnego4 delegata.

Słysząc w elce c z c i g o d n e  nazwisko zastępcy 
Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej wobec obcych 
państw  — obecni — żydzi i nie-zydzi — objawiają 
ogólne zaintcresowauie się sprawą tajemniczego wej
ścia do pociągn — wyjątkowo nie nazbyt zapełnio
nego — pana u p e ł n o  m o c n i  o n e  go  m i n i s t r a  poi- 
skiego w Parannie (Półn. Ameryka) oraz jego towa
rzyszy — przyczem dowiadujemy się, że H a l l e r 
czyk : borykał się czas jakiś z b u t a m i  czy też no
gami pana Vicekonsula, sterczącemi ,.rzez okno na 
zewnątrz, lecz dat za wygrane, nogi puścił — i wszedł 
do  pociągu, by służbowo sprawę załatwić.

Hallerczyk — snać f r o n t o w y  — bo nie przera
ził się wysokiej godności pana konsula, zwraca spo
kojnie nwagę, że Tytuf jest mu o b o j ę t n y m  — on 
przestrzega porządku, pyta, czy do dom u swego ró 
wnież .rc h ud J i  o k b b m .

-- Juk nie można drzwiami, trzeba wejść oknem — 
Odpowiada p. Dr. W ło d e k .

Hallerczy. na to :
— Na kolei oknem wchodzić a le  w o ln o  -  a prze 

plsów wszyscy zarówno przestrzegać winni, bo nigdy, 
do  porządku nie dojdziemy!

— Jak  pan pilnuje porządku — to wywieś pan 
kartk», a nie gadaj pan!

H allerczyk zrobił minę, jak gdyby nic rozumiał
0 jaką chodziło k arłkę, (prawdopodobnie nikt — a na
wet pan VicekonsuI tego nie wiedział), skłonił się
1 Wj szedł, zapisawszy nazwisko.

Sprawę uważał za załatwioną na razie — ale tylico 
Hallerczyk, nie pan konsul i jego zacna towarzyszka 
podróży.

Teraz dopiero zaczęło się narzekanie „poszkodo
wany ch“:

— Ależ to coś s t r a e z n c g o ( l )  — co za i m p e r -  
t y n e n c y a  i!) — wreszcie z odpowiednim gestem 
i grym asem  twarzy

— Polonia! — pada siowc wśród objawów ż y 
w e g o  zadowolenia i potakiwania „neutralnych *..

Przywykliśmy do różnych dziwolągów-dygniiarzy 
b. mini3teryów austryackich — lecz w prost n i e  do 
w i a r y ,  że naszym dyplomatom i zastępcom Rzeczy
pospolitej n obcych państw — m uszą dawać lekcye 
p r z y z w o i t e g o  zachowania się... członkowie straży 
porządku i bezpieczeństwa publicznego.

W tym  wypadku zasługuje na pochwałę pełne 
t a k t u  zachowanie się H allerczyka.

Jak urzęduje tajna straż kolejowa?
* P. ZicłowsU Niesłychany skandal .Detektywi*': FundakowskJ I Czyżewski. Nieśmiertelny Malik.

Awanturnicy czy maniacy? Epilog w szynku.
Kraków, 13 października. 

Straż kolejowa istniejąca przy oddziale VI. tu
tejszej dyrekcyi, a stojąca pod kierownictwem p. 
sadrewidenta Z i o ł o w s k i e g  o, ma bardzo od
powiedzialne zadania do spełnienia.

Niestety niefortunny dobór funkcyonaryuszy 
dyskredytuje ową jast> ucyę.

I tak zdarzył się fakt następujący:
Dwaj funkcyonaryusze straży niejaki Fundako- 

iwskl (cywil, legitymujący się papierem wojsko- 
iwym, jako zamieszkały w koszarach artyleryi 
przy u l Montelupich) i Romad Czyżowski udali się 
'dnia 8 bm o godzinie 6 wieczorem do mieszkania 
Sonduktora Malika przy ulicy Hetmańskiej 1. 5 w 
Podgórzu i tam pod nieobecność właściciela, wo
bec małych dzieci dokonali rewizyi rzekomo po
szukując „mauzera i rewolweru11-

Na krzyk dzieci zbiegli się sąsicdzi, niebawem 
nadszedł połicyant z rewolwerem w ręce. lctóręma 
Udało się wreszcie przykrą tę sprawę załagodzić. 

Jest to jaskrawe nadużycie, gdyż panowie ci

do dokonania rewizyi żadnego upoważnienia nie 
mieli.

Nie koniec n£ tern jednak, nie zrazem niepo
wodzeniem, odwiedzili ponownie .strażnicy** mie
szkanie pewnego sierżanta przy ulicy Lwowskiej 
1- 46 I paSSstwa K. pod I. 52, wszędzie pytając się 
o Malika i usiłując dokonać rewizyi.

Dzięki faktowi poiicyanta, który śledził owych 
gorliwych poszukiwaczy Malika udało się im wy
perswadować rewizyę.

Kończąc swe „urzędowanie1 udali słę p. Czy
żowski i Fundakowski do szynku Rittera i tam wy
wołali awanturą;

Zachowanie się tych panów daje dużo do my
ślenia: czy ma* się do czynienia ze zwykłymi a- 
waiituriiikami czy też maniakami, pomylonymi 
na punkcie swej władzy.

W  każdym razie powinien p- nadrewident Zło 
lowski postarać się o takich funkcyonaryuszy. 
którzyby odpowiedzialne) instytucyi ujmy nie 
przynosili.

Z TYGODNIA
Kraków, 13 października.

Złośliwy Federowicz.
P. Jan Kanty Federowicz- prezydent irilasta 

Krakowa, bywa czasami z ł o ś l i w y .
I tak na przykład, gdy wyjeżdża na Sejm do 

Warszawy, chowa do biurka karty na ponór kawy 
ziarnistej.

Urzędnicy są w ś c i e k l i  z tego powodu, ró
wnie jak i z tego, że p. Federowicz sam wydziela 
Irarty na kawę.
) 'Ano — więc przecież pam prezydent nie jest 
bez zasług..

Magistrackie dzielenie...
Dzielić i dzielić, to W l e l k a  różnica!
Można dz'el!ć tak, jak  rależy i można dzielić — 

pO m a g i e  t r a c k a .
Takiemu to podziałowi uległy właśnie dary ame

rykańskie dla dxled polskich.
W zasadzie z darów miały korzystać wssystkTe (!!) 

dzieci polskie bez wyjątkn, w praktyce jednak joało 
się inaczej.

Dlaczego?
Skoro dary  am erykańskie przybyły do Krakowa 

powzięto myśl, aby rożdziału dokonał doświadezony 
w tym  względzij kom itet B i s k u p i  (K. B. K.).
(■ Jednakowoż władze m agistrackie obrażone w swej 
tgo< iści, a może i z innej przyczyny do tego nie do- 
jpnściiy, biorąc rozdział darów w bw o j e  „niezawo
dne*  ręce.

No i magistrat rozdzielił no magi stracka.
A więc połowę darów rozdzielił pomiędzy z d z i e -  

e l n n i a ł y c h  ra d c ó w  n lte js ld c h  1 m a g is tra c k ic h ,
resz ta  dostała się dzieciom i to  przeważnie n a j 
m n i e j  potrzebuj ąoy n .

O tych pierwszych z a p o m n i a ł a  Ameryka, p a 
m i ę t a ł  jednak magistrat.

Bo to dobrze czasem zapamiętać, że r ę k a  r ę k ę  
m y j e .

Dla ilustracyi podajemy poniżę; fakt następujący:
PcTien ojciec 4 -g a  d1 leci udał się w oznaczonym 

term inie t. j. przed 8 września do magazynów przv 
ul. £w. T om a s z a  z prośbą o przydział z darów am e
rykańskich.

Tam  j< dnak oświadczono mu, że wszystkie d a ry  
r o s ia ły  już rozd zie lon e, zresztą niech ada się do ! 
B i u r a  s t a t y s t y c z n e g o  m agistratu w pałacu La- ‘

riBrha 11 p. a tam  będzie mógł otrzym ać stosown 
w y j a ś n i  e n ie .

W biurze statystyezneaa panna biurowa zainter- 
pelowana grzecznie w tej sprawie, chciała zbyć owego 
ojca twierdzeniem, że tylko co  p ią te  d z lack o  mogło 
otrzym ać przydział.

Naturalnie ów ojciec ozworga dzieci ż . ł o w a ł ,  że 
nie postarał się na czaB o p ią te . . .  Jednak ie  n ic  z a 
d o w o l i ł  się tern twierdzeniem i żądał k a te g o r y 
czn ie  wj jaśnienia.

Na to naczelnik owego biura, sp row ad ził poli- 
c y a n ta  z  u licy , aby się pozbyć n i e w y g o d n e g o  
gościa.

Ot, nporanc się z a i e s o z ę ś l i w y m  ojcem p ra
wdziwie po m agistracka...

Państwo Pomeranzowie.
'.W domu przy pi. Biskupim 1. 5 dwa pokoje par

terowe kosztowały w r. 1914 rocznie 750 koron 
obecnie czynsz roczny wynosi 3.500 koron. 

Zamuje to pomieszkanie p- Pomeranz, znany 
handlarz walutowy, który przeniósł się z Bochni 
do Krakowa,

Zajmującą jest ta okoliczność, że p. Pomeran- 
zowa jeździ do Wiednia bez biletu kolejowego, ma 
przy sobie jakieś różnojęzyczne dokumenty, na 
mocy których nawet Czesi nie rewidują jej rze
czy (!!)

Czy jest ona osobą dyplomatyczną?!
Jeździ ciągle do W arszawy i Wiednia a zaw

sze z obcą walutą.
Zajmująca pani, z którą władze powinny się 

zaznajomić... '

Szukajcie, a znajdziecie.
Do kroriki o braku pomiesgjkgń i o lichwie 

mieszkaniowej podaje nam jeden z czytelników 
następujące fakty:

Pewien starszy radca magistratu ma 4 pokoje 
z przynależnościam! i opłaca rocznie 300C woipn 
czynszu. Odnajmuje umeblowany pokój po 20 K 
dziennie i ma dochód roczny w kwode 72«0 K.

P. Sokołowska ma 9 pokojów, a zajmuje tylko 
jeden, jest bowiem samotną wdową i chorą na no- 
?rę. Reszta pomieszkania stoi pustka. Czyż nie mo- 
żnaby, tam ̂ lokować oficerów.?

Hr. MierószewsKa (Krupnicza 3) ma 5 niezamie • 
szKaiych pokojów. •

P. Brandysowa zajmpje ogromny pałac przy 
ul. Warszawskiej. Magistratowi udało się uloko
wać w tym pałacu zaledwie jednego oficera i to 
w oficynach.

P. Popiel znajmuje przy ul. Basztowej f. 3 ogro 
inne mieszkanie, składające się z 10 pokoi. Mitsz 
ka w niem p. Popielowa z., psem! Quo titulo?. 

Cóż na to magistrat?,

Komendant Fenz szykanuje.
Do redakcyt naszej przyszła p. Eufemia Nastał 

ska, waowa po profesorze gimnazyalmym ł pła
cząc żaliła się na szykany ze strony zarządcy do
mu w ogrodzie Strzeleckim, gdzie mieszka p. Nar 
salska. Zarządca domu pozabijał kury p. Nasalsłdej 
ho dzisiaj dla biednej wdewy jest wielką stratą.

Szykany w * ozmrnej fomue powtarzają sir 
zresztą d^gle.

Gospoaarzem owego domu jest p. F«lz, 
dant ochotniczej straży ogniowej.

Eenikin uznaje...
Od szeregu tygodni prasa nasz? podaje oSkżeY- 

ne telegramy na dwie szpalty, że Denikln nzpdS 
Poiskę(Ji). 

Telegramy le stały słę już Jakimś stałym i*  
wentarzem prasowym.

Pisały niegdyś nasze dzferiniki, ze Kołczalc ra
czył uznać(i!) Polskę, teraz przyszła kolej na De* 
nikina. Więc czytelnik każdego poranku otrzymu
je wiadomość: Denikin uznał Polskę.

Do dyabła z Demkinem. Niech sobi< u n a j *  
czy n ie  u n a j e, — nas to nic nie obchodzi Fot* 
ska jest, 1 już nie potrzebuje niczyjego uznaolaę a 
najmniej ze strony Denlkinai.

Szanuj, o praso polska, godność tiarodo.

Aktywny pułkownik.
W jednym z hotelów warszawskich — jak  donosi 

„M yśl N i e p o d l e g ł a *  — o północy żandarm erya 
Sprawdza dokum enty gości poszukując osob] podej
rzanej. ,

Puka do pewnego num eru, zajmowanego prze* 
„polskiego* oficera. Ten przez ue.uylone drzw' w ała: 

— W as wollen Sie?... Wac Ist d a s ?._ Ich, aktlwny 
pułkownik To wi się nigdy nie zdawało w n c w j  
austryackiej armii... Ja  dwadzieścia lat służę... Takie 
co jeszcze nigdy nie byio... Ja  teraz jestan noiski 
pułkownik... Ja  będę reklamować, że pułkownika bo- 
dzą... Was is t das ,J  ,

Tak oburzał się pan Stefan K i  j  y d i ( l l )  .pol
ski* pułkownik, k tóry  przyjechał a Wiertnia, aby być 
„teraz* w polskiej arm ii i budzić w.niej ducha O h o b - 
k i e w i c z ó w ,  Ż ć ł k i e w s k i o h  i S o b ie s k ic h ^ .

O węgiel dla dzielnicy IV.
Do składu węgla przy ul. Dolne młyny zgłaszają 

się z kartkam i od trzech miesięcy na jeden centnar 
węgla mieszkańcy dzielnicy I I  I I I  i IV gdy v  ra- 
mej IV dzielnicy znajduje się około 20.000 mieszkań
ców u  40C realnośclach.

Na taką liczbę mieszkańców dyrpouent węglowy 
przydziela do wspomnianego składu zaiedwlc 3f> cutń. 
metr. raz na trzy lub dwa tygodnie. ,

Natomiast Schaum z Kołomyi 1 Moser otrzymuj! 
dwie, najmniej jedne furę tygodniowo dla swych od
biorców, Mozę apel tą  drogą skierowany pobudzi 
M agistrat do pouczenia dysponenta węglem ,. żo mie
szkańcy dzielnicy IV nie bs gorsi od mieszkańców 
dzielnicy V II i V III.___________

Psia plaga.
' Po ulicach Krakowa uwijają się pej bez nerki 

1 kagańca, napastują przechodniów, zwłaszcza dzieci 
i kaleczą Je nieraz dotkliwie. ;

Je st to widocznym znakiem, i .  mamy p s i e  
c z a s y .

Nawet w kawiarni lub cukierni gość nit jest pe
wien swoich nóg, psy bowiem leżą sobie pod kaŁap-] 
kami i potrącone chwytają zębami za łydkę 

Mamy zupełną a n a r c h i ę  p s i ą .
Należy podnieść, że właściciele mnóstwa psów nie 

opłacają od nich przepisanej nsleżytości gminnej.
Możeby m agistrat zabiał się h*o usunięciu tych 

psich stosunków z pożytkiem dla I asy miejBkiej, a ku 
uldze ludności nie kochającej się w psach.

Czarne gabinety.
„Myśl Niepodległa* pisze:
Rozumiemy dcsaona!e, że wobec wojny na trzy 

fronty konieczna jest k o n t r o l a  l i s t ó w .
Ale jeżeli czarne gabinety otwierają listy, dla

czego nie zadają sobie trudn zaklejania ich z powro
tem i pieczętowania?

Przedstawiono m m  właśnio trzy  koperty  od li
stów, wysianych ze Lwowa, które rozcięto i w ty jj 
stanie wręczono adresatom . _ j

Listy zawierają nieraz wiadomości d y s k r e t n e , 4 
r o d z i n n e  lub k c p i e c k i e  i wcah nie je s t pożąda ae, 
aby każdy mógł je  ozytt^.

Niechaj tedy zwierzchnicy c z a r n y c h  g a b i n e 
tó w  czuwają nad tem, by urzędnicy zaklejał9 otwie
rane listy i nie traktowali bw w  obowiązków m ie - 
dbal *
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Precz z wiedeńskimi bankami!
Strejk urzędników bankowych.

Strajk w tutejszych filiach banków wiedeń
skich, dzięki nieustępliwości dyrekcyi tychże trwa 
.w dalszym ciągu.

Jest to nowa próba c i e r p l i w o ś c i  dla 
społeczeństwa polsk ego

Miliony za milionami idą za granicę kraju, —  
bogacą się majątkiem polskim finansiści wiedeńscy 
za to wyzyskiwanym do ostateczności urzędnikom 
bankowym, w wielkiej części Polakom, odmawia 
się podwyżki plac, umożliwiającej im dalsze we
getowanie.

W  przeciweństwie do tego jeden z banków 
krakowskich podwyższy! już z n ac z n i e place 
całego persopalu.

Mamy nadzieję, że I inne polskie mstytueye 
finansowe pójdą w jego ś l a d y .

Bankom wiedeńskim radzimy szczerze, aby 
swojemi operacyaml uszczęśliwiały wiedeńczy
ków, dla nas bowiem polskie banki są zupełnie 
w y s t a r c z a j ą c e .

U H  . •

„ P r z e g lą d  T y g o d n io w y 11, p is m o  ra d y k a ln o ^  
■■■rodow a, w y ch o d z i iu p o n le d z la to k  o  c o d z i-  
rii«  6 > tk j  r a n o .

S t« 4u n k i te le fo n ic z n e  na poczcie krakowskiej, 
mimo licznych urgensów i zażaleń nie się nie popra
wiają. Trzeba mieć soecyalne szczęście, aby uzyskać 
połączenie, a już do rzadkich wy padków^ należy, aby 
połączenie było właściwe. Winę _ ponosi tu  przede 
wizystkiem  pcrsonal, składający się prawie wyłącznie 
z sił żeńskich. Panie telefonistki m yślą o wszystkiem 
innem, byle tylko nie o tem, co do nich należy. Może 
ayrekeya pocztowa zechce wglądnąć w te przykre 
stosunki.

K ra k ów -K ocm yrzów . Na wielkie niebezpieczeń
stwo naraża sic ten, kto odważy się wybrać dzisiaj 
w podroż koleją że azuą, A już za zdeterminowanego 
uważać można tego, kto coce zażyć jazdy koleją na 
linii Kraków-Kocmyrzów. Pominąwszy już 1o, że po
ciągi sa stale spóźnione i przepełnione, do uprzyje
mnienia jazdy przyczyniają się bójki, staczane przez 
podmiejskich apaszów wewnątrz wagonów i kamie
nie, jakiem; obrzucają pociąg stałe w yrostki w czasie 
jazdy z zewnątrz, Władze kolejowe, interpelowane 
w tej snrawic, okazały jak dotycriczas dziwną apatyę. 
Może tycu kilka słów pob idzi je do zajęcia się sprawą 
bliżej. . .

K ob ieta  r j d c z .n lą  m iejską . Rada miejska 
W Koepc-nick wybrała radczymą miejską magistratu 
p. Eminę E. n> z paity-i niez .wis ych. Panna Liini jest 
wogóle pierwi zą kobietą, która wenodzi aa m agistratu 
W charak erze indcy miejskiego.

M ącinsk i i K a r ta g e n c r . „Liberum Veto“ p is rc : 
Pan Jozef Jlęcińskt, prezes k r  akowskiego Tow. Ubez
pieczeń i weteran z 18(53 roku dzierżawi w r . 1319 
majątek swój kiajowemu cudzoremcowi Kartagene- 
rowi z Dąbrowy i: lo Tarnowa. Hańba!

O  o f ic o ró w iy u ó w . 55 powoda rozporządzania 
m inister pum wojny, że oficerowie Polacy muszą skła
dać deklaracyę o su ej przynależności do narodowości 
polskiej, klub sejmoAy posłów żydowskich prosił o 
wyjaśnienie, co to znaczy przynależenie do państwo
wości polskiej, łlin isiei jam  jednak odpowiedziało, że 
tu  chodzi o naród polski, a n.e o państwo.

Józef li.iw .u s  i i EriLa M orini w  b r  akowi i .
Szereg wielkich koncertów, zorganizowanych przez 

„g ra  owakie Biuro Koncertowa E. Bnjański" otwiera 
Józef ŚiiwLAk*. ,eden z n?;,świetniejszych pianistów 
doby wsoótczśsncj.

J:dvn ,' koncert sławnego p.anisty odbędzie się 
w niedzielę d. 19 bm w sr.li „Sokoła". W następną 
niedzielę tj. dnia 26 bm. wystąpi w en]j „Sosoła" z je 
dynym koncert;:u Erika Mo in i, k tórą zatówno prasa 
krakow ska jak i zagraniczna postawiła w rzędzie naj
większych potentatów gry skrzypcowej obok Ysay’a, 
klarteau i Hubermanna.

Bilety na powyższe dwa koncerty są ,już  do na
bycia u J. Rudnic.: lego Linia A—B.
Poranki Niedzic ne w - ab Tow. Lekarskiego

(ul. lladz.wilłowska 5), 
urządzone przez „Krokowskie Biuro Koncertowe E. 
Bujcński" rozpoczną bię w nicdzie.ę d. 19 bm.

Bierwszy poranek poświęcony będzie komączy- 
eyom B e e t b o y e n o ,  do‘ychczss jeszcze w Krakowie 
nie granym . Prelegentem będzie Dr. Józef l i e i s s ,  
w części ilustracyjnej zaś wystąpi znakomita ŚDiewa- 
ozka Aleksandya S z a f r a ń s k a ,  pianistka E. Abl a -  
m o w i c z - M c y e r o w a ,  oraz septet instrum entalny.

D ragi poranek, który odbędzie się w niedzielę d. 
i  listopada br. poświęcony będzie arcydziełom mu
zyki operowej, a mianowicie: twórczości Masca-  
g n i e g o  i L e o n c a v a l l a .

R e p e r tu a r  m ie jsk ie g o  t e a t r u  p o w sz e c h n e g o
w  K rak ow ie. W Poniodziałek, wtorek i trodę  „Dwaj 
złodzieje1', wodewil w 2 aktach W. L. Anozyca, muz. 
X. Hofmana, we czwartek po raz pierwszy „Piosenki 
u ła ń s k  e“, komedya w 3 antach Witolda Bunikiem icza, 
iw piątek „Księżniczki Trebizondy", w sobotę „Dwaj 
złodzieje1', w niedzielę pop. „Chrześniak wojenny*, 
wieczorem „Piosenki ułańskie". ______

Z tajemnic dworu Habsburgów

Tragedya a rc y k s ip  Rudolfa
MEYERLING

Dziś i codziennie z —  Dziś i codziennie
w kinoteatrze „Sztuka14, Hotel Saski, ul. iw. Jana L. 6.

Przed wa!l a plebiscytowa.
Kraków, 13 października.

Z inieyatywy Komiteta obywatelskiego zorga 
nizowano jak wiadomo w Warszawie kilkutygo
dniowe kursa oświatowe wyłącznie dla Górnoślą
zaków celem wykształcenia liczniejszego grona lu
dzi jako agitatorów w okresie przedplebiscyto- 
.wym na Górnym Śląsku.

Każdy tatki kurs ośwlatowo-agitacyjny liczy 
conajmniej 50 słuchaczów. Wykłada się na nich 
o znaczeniu przyłączenia Górnego Śląska do Pol
ski pod względem narodowym, gospodarczym i 
ekonomicznym.

Uznając doniosłość powyższych kursów — Re-

dakeya „Przeglądu14 zwraca się z gorącym apy 
lem do miejscowych obywateli o zorganizowania 
podobnych kursów dla Górnoślązaków także t 
Krakowie. - - —  -

Niecn prastara stodca Polski wyłoni z siebta 
grono ludzi dobrej woli, którzyby oddal] się z ca* 
łem poświęceniem tworzeniu kursów p lę b i s c y -  
towych dla Górnoślązaków.

Będzie to praca wdzięczna, praca bezpartyjna, 
praca dla dobra ogółu Narodu. 

h  więc do walki plebiscytowej.
Twórzmy kursa o§ wiato wo pleblscy to wet

c a

Zabezpieczyć chleb dla ludności.
Niedźwiedzie magistrackie dobierają się do mąki. — ‘Dobrać do akcyi żywnościowej czynniki ofrjN' 

watelskie. — Wojsko na , w i t o s i k ó  w4. — Demagogia posłów Piastowych!
Kraków, 13 października.

Wedle rozszerzanych wiadomości zapewniła 
gmina miasa Krakowa dostawę mąki dla ludności 
z powiatów pińczowskiego i miechowskiego.

Przestrzegamy odrazu prezydytim miasta 
przed nadużyciem funkeyonaryuszy miejskich 
zajętych przy kontraktowaniu i odbiorze kontyn 
gentu zboża.

Odrazu wypowiadamy zapatrywanie, że ma
gistrackie siły będą mogły spełnić należycie swe 
zadanie, jeżeli w akcyi tej ń eziaą udział czynniki 
obywatelskie.

Należy zaprosić do współpracy ludzi c z y 
s t y c h ,  energicznych i rozumiejących fachową 
i administracyjną gospodarkę stronę tego przed
sięwzięcia. Lo do gospodarki magistrackiej nie 
ma dziś nikt bezwarunkowo zaufania.

Prawdopodobnie da Miechów 1 Pińczów zbo
że — ale ludność krakowska dostanie je nic 
z młyna, ale z pasku-

Pozatem zwracamy się do prezydenta mia
sta Fedorowicza z wezwaniem, by r o z u m n i e  
i c e l o w o  ułożonym został przez ludzi powo
łanych plan całej akcyi, której grozi niebezpie
czeństwo z sttony nieuczciwych urzędników —ł 
a o takich w krakowskim magistracie nie tru
dno — jak też nieoezpieczeństwo zbyt drogiej 
admłnistracj i, coby się odbiło na cenach mąki 
] chleba.

Władze miejskie powinny działać także mm 
bardzo szybko i bezwzględnie w stosunku du 

obszarników i bogatego chłopa.
Wszak to są czynniki rozwydrzone do osta* 

tecznych granic przez ludzi politycznie i spble* 
cznie tak zdemoralizowanych jak Rączk°wskt 
Witos i ich podkomendni.

Dzięki zbrodniczej 1 antypaństwowej agłtacy 
piastowców jest dziś chłop już na kilku morgacL 
synonimem paskarstwa.

Ludność miast popamięta dobrze jak to wito1 
siki idą na rozbój z okrzykiem: Za Boga i OJczy* 
znę musicie nam płacić 1000 koron za cetnar żyta, 

I tylko na tem tle n i e p a t r y o  t y c z n e j  
działalności paskarzy żywnościowych staje ŚCJ 
zrozumiałą żądana przez miasto asysteneya- 3 
batalionów piechoty dla przynaglenia obszarnł* 
ków i włościan do odstawy wyznaczonej na k a>  
dego z nich ilości zboża,

Ale równocześnie nasuwa się silą rzeczą 
jedna uwaga

Bagnety tego asystującego wojska powlnnfl 
być raczej skierowane w stronę Wierzchosławic, 
gdzie dziedzicuje Witos, powinny zaświecić zfr 
mnym blaskiem w ślepie demagoga chłopskiego 
Raczkowskiego, co przez karki polskich cjilopów 
próbuje wspiąć się na stołek radcy legacyjawn 
w Rzymie-

Za głód i nędzę ludności miejskiej d. łutfzK 
surowe odpowiedzieć wlnuL j.

Brak mieszkań. „Akcya" dyr. Prachtla- Dygnitarskie pomieszkania pp: Czarneka, Bitschmaana I t2
Bezdomni kolejarze. Dziwaczny okólnik.

Kraków, 6 października- 
Wskutek energicznych żądań kolejarzy, peł

niących przejściowo służbę w Krakowie ,aby 
dyrekeya kolejowa dostarczyła Im mieszkań, 
zdecydował się wreszcie p. dyr, P r a c łi t e 1 
przedsięwziąć kroki w tym kierunku.

Niestety sposoby zaradzenia brakowi mie
szkań, jakich chwycił się p. dyr. Prnchtel, okazały 
się bardzo niewłaściwemi, wprost bezprawnemu

Przed kilkunastu laty wybudowane w Krt*
kowie przy ulicy Blich z funduszów emerytal
nych kolejarzy dwie duże kamienice, wewnątrt
których znajdo\vałV się przeważnie dwupokojowt 
mieszkania.

Jedynie kilka mieszkań składało się z 4 PO’ 
koi i to zajęte były przez dygnitarzy z t  zw. kom* 
serwacyi kolejowej, a więc radcę CzarnekŁ, 
Bitschmana i innych

A L 53 A
S p u  ,a  i  03521 , p o r .

Kraków, Szczepańska 7.
F IL IA :

Lwów. Halicka 21 (otwarcia 15paidziwnika) j

w Perfumy, mydła toaletowe i do golenia. 
J  pudry, szampon, oraz Przybory toałe- 
o- fpwe. —  Sprzedaż hurtowna i częściowa,.
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Przed Kilku dniami wydał p. Prachtel okól
nik. w którym zarządza, że posiadacze mieszkań 
ilwunokojowych uialą Jeden pokój opuścić (!!)•

K IK u emerytowanym urzędnikom kolejowym 
praz kilku wdowom po urzędnikach nakazuje 
Hk okólniku wogóle do 14 dni z domów kolejo- 
m ych się wyprowadzić.

Pan Prachtel post;;pi1 wbrew zasadom ludz
kości, a zwłaszcza wbrew ustawie ochrony ioku- 
I d tó w .

Zapomiua p. 'dyr. Prachtel, źe kamienice te 
Windowano i  lunduszów emerytalnych, a więc

dla emerytów przedewszystkiem.
Czyby też nie lepiej byfo zaczeć rednkcyę 

mieszkań cd ptnrtw radców Czarneków, BItsch 
manów, Kafzów i in., którzy zajmują w domach 
kolejowych po cztery pokoie?

A możeky p. dyrektor użyczył jakiegoś umie
szczenia dla bezdomnych kolejarzy w swojem mię 
szkaniu składającem się z dwunastu pokoi?

Szkoaa, że pan dyr. Prachtel nic zastanowił 
się przedtem dobrze zanim wydał rzeczony 
okólnik.

Porażka Witosa.
k i w i  a a  zgromadzeniu w Tarnowie. — Sposoby Witosa. — Uciec, czy nie uciec? — Zboże rumurislJe, czyli

gruszki na wierzbie. — Robotnicy przeciw Witosowi.
(Od naszego 

T arnów , 12 października.
W Tarnowie miało się odbyć publiczne zebranie 

posła W itosa w niedziele cl. 5 b. m. I o dziwo! Ten 
trybun  ludouy n ie  o g ło s i ł  p u b liczu ie , 2e  jak o  
p uO ? s i c o i  1 m ia sta  T arnow a ch ce  w y g ło s ić  
J ^ ra r o z d a n is  m  sw e i d z ia ła ln o śc i ta k , ja k  po
s e ł  B obrow sk i to  zrobił.

Sw oim  sp osob em  ch y łk iem , ty )n e m !  ilrzw*a- 
m l p o sa w la d a m la ł sw oich  w  gm inach , b y  ale  
z e sz li, a  m ieszk ań ców  T arnow a zu p e łn ie  pom i- 
n ą ł.

W ielk ie  zd u m ien ie  o g a rn ę ło  trybuna, g d y  
p rzyszli i  p racow n icy  m iejscy ' o s e ł zd u m ia ł 
■ ę  i  ^ikzeszedł t ę  sk a lę  u< zuć, j r l n  p rzeżyw ał, 
g d y  m n y k a i ł  z  katusza w  Kraku \  le.

U d e k e ć  n iep od ob n a , bo co ch łop i p ow ied zą , 
ro zg lą d n ą w szy  s ię  te d y  1 zaczerp n ąw szy  tchu, 
o św ia d czy ł, ź e  ch ce  od b yć ig r o  -ladzunlc pod

korespondenta).
g o le m  n ieb em  w  parku Strzeleck im . K łam ał,
mówiąc, że chciał się porozumieć z wyborcami miej
skimi.’

Ażeby udobruchać robotnihów, obiecał zboże ru 
muńskie.’Zebrani ocen ili n a jeży c ie  In ten cye po
s ła  W itosa  ■ w  od p ow ied n i sp osób  to  zam an i
fe s to w a li ta k  w oben p. W itosa , j a k o t e i  i p o sła  
B ryla. Obaj w id z ie li, ja k ie  maja m n fn n le  w śród  
m ieszk a ń có w  n a sz e g o  m iasta ...!

Poaeł Witos chętnie uohodzic chce za męża stanu 
twórczego, tymczasem on właśnie sieje anarchię, bo 
p rotegu je  urzędników , przeciw  którym  zw raca  
. i ę  u p lia  m ia sta . On b o g a ty ch  ch łu p ów  prze
c iw  b ied n ym  zw raca . Aiyatok, acy l ehłopska juz 
dziś krzyczy, że nie będzie płacić podatków, gdyż 
z nich w orzonoby banki ala zaknpnn  z iem i i b o 
d o w y  budynków  d la  b ezrolnych .

Hastroie u Strzyżowie.
Wrażenie ostatniej korespondencjo. — Ducny trapiące dra Patryna. — Zahunani mieszczanie. — Co porabliją 
mątądory. — Juda Chaim Horowitz 1 jego podróże — lnterpelacye do dra Gałeckiego, proknratoryl państwa

I innych władz.
3trzytOW. 4 wiześuia.

—_ Opinio! Zapewno ciekawaś jakie wrażenie uprawiła osta
tnia -o re r  jndeneya i jaki wywarła tu sku tek??  Co do wra
żenia to tak gruboskórny koncertowy zespół strzyżowskiego 
todotwórcy Chaima Judy Ho owitza wogóle na żadne wra- 
sen  i  nie może być czui>.

Jedno tylko nas zastanawia, że popul irny krasomówca, 
ezburmistrz Strzyżowa, usunięty przez polskie władze dr. 
T a tr /n ,  z ip.yilony pali fajeczkę, czego nigdy przedtem nie 
czynił.

Powiadają, że we unie podobno nawiedzają go i s t r a 
s z ą  d n e h y :  spadkobierców dóbr Jawornika, duch padłego 
w kwiecie wieku za obcą sprawę pod Limanową ś. p. Józefa 
Patryita, nauczyciela rokującego n a j ś w i e t n i e j s z e  nadzia- 
je , duch im anej przedwczesn e w ostatniej nędzy W ŻydOW- 
jklclt suterynach sprocesowanej i na bruk z ojcowizny z dro
bnemu dziećmi wyrzuconej siostry ezburmistrza Strzyżowa, 
A f l t f  Korab; duch niewinnie przez dustryatklcłi zbirów 
W jasie’s m rynku powieszonego ś. p. Józefa M O Itr i w r. 
1914, uuch nieszczęśliwej po tymże rząd. geometrze wdowy 
H eltuij Moserowej z nieletniemi dziećmi.

Sumienie podobno mówi mu: „ i i  ni# Winian* i my 
ubeemy w to wierzyć

Co zaś do >n eszc.au Sti.yżowa, śpiewających lojalnie 
„UOM WSPiara]*, a płacących w 1915 r. etapowej komen- 
f ' e rosyjskiej podatki zarobkowe na rozkaz „echt austrya- 
C .im  duchem * przepełnionego burmistrza swego, dra Pa- 
II na, dostarczających podwód do wożenia nawozu z rynku 
Ufa krewniaków ówczesnego ojca miasta pod grozą ko .ackich 
Bahajek — to ci poczciwcy mieszczanie, w y t r e s o w a ł n a u 
czeni p o k o r y  i c i e r p l i w o ś c i ,  powodowani koniecznością 
Dosiadania w tych ciężkich czasach choć jednej pary łatanych 
bntów, łatanej bielizny, przenicowanego ubrania na rok, kilo
grama żółtej melassy ze śmieciem, le d n s j paczki tytoniu 
M  2 - 3  miesięcy, w tym tylko kierunku tężący swego du
rna  mieszczanie przestraszyli się popularności i kandydatury 
d ra  Patryna na burmistrza.

Z apo /n -d i ofieyalna jego p o n o w n e j  kandydatury wy
wołała jednak i radość u tych, którzy spodziewają się róz- 

.ąpch synekur.
Bo i o eó i ci chodzi niewdzięczny S t r z y ż o w i e ? ?  
L jstaw ca .cieszyńskiego piwa*, soli, laskonogi F rtig 

•trzym a nominacyę na kierownika powstać tu  mającej rafi- 
■eryi spirytusu. Żółty Franciszek dyrektorstwi fabryki ce- 

na miejskich pastwiskach, „Głuchy llłfC il*  trafikani 
I obennacher kahainej polityki "hel Schbtź koncer. e go- 
epodnib-azynkaiakie, Pelwel Szpik kierownictwo miejskiej 
K asy oszczędności, lakiernik Hoenig komi.uryat policyi, 
PenC arlaŚ-Tlatia w zastępstwie dra Patryna w „Kmieciu* 
dział aprowizacyi i dostawę skór dla miasta, a ialfabeta cudo
tw órca Ch. J. Chorowitz honorowe obywatelstwo Strzyżo- 
W a —  „signum laudis“ z M. Schutzcm od cadyka z Sado- 
eóry za wzorową gospodarkę w kabale i z krajowej Dyrekcyi 
•karbu we Lwowie po isz  drugi patent na drugą sktadownię 
ty to u *  w Turce i t  d.

Ciekawaś opinio' co porabia tem? czaj) ezcyrulik M 
SchUtZ, awansowany bezprawnie od brzytwy-szynkwasu, kra
jania i sprzedaży „trefnej* kiełbasy n i  komisarzu rządo- 
w egO  01) kahału (czytaj o b e r  m a c h e r  a) ? ?

Ezcyrulik, nie mający z i e l o n e g o  o tem pojęcia z miną 
„ S p i n o z y *  przy odczytywaniu w synagodz< „ K r i j a s  
H a t h o j r u *  opornym i nie da ącym się bez mydła golić 
synom izraela. rozmyśla, ile zarobił na 700 litrach dobrze- 
ChOV.Skle) Wód :l, pobrapej przez burmistrza Dra Patryna 
w 1914 r. w październiku na aprowizacyę (??) dla strzyżow- 
skich według ;*go zdana notorycznych pijaków, alkoholików 
en ipso bolszewików, ile zarobił na denaturowanym spi
rytusie, który miał służyć do oświetlania miasta, oraz jak 
pójdzie .interes* ze świeża skargą, wniesioną do starostwa
0 ewciągnią.'ie do ksiąg kahatnych parujez koron z opłat 
rzeźnych za sierpień 1919 r ?

Cudotwórca Ch. J. Horowitz w Strzyżowie ten (h a t 
a g r o j s e  m o i r t )  boi s>ę okroonie tylko o trafikę w Tur
ce i irówi pod >bno: „Na CO takiego interesu gojom inwa
lidom*. Kiedy oni mnie poproszą, mogą każdej chwik dostać 
równie intratny in teres: „koncesye aa p r z e n o ś n e  kata
rynki z papugą ciągnącą losy“. „Gott arhaltt I Austryi 
lut nie ma... przyrzeczony mi tytuł hofratz s c h o i n  f e r -  
f a l l e n . . .  jest to troizeczkę „ u p y .  n y ś t  g i t * ,  ale dc dziś 
nic mi się złego nie stałd*.

A  jakże 1 Chełmek HOkOWitZ ma dohry humor, regu
larny apetyt, spokojny sen, wpływowych podobno bardzo 
potężnych opiekunów, dlatego jak zawsze wszem wobec
1 każdemu z osobna legitymuje się ich biletami i listami Po- 
lecającemi, chełpliwie du czasp kpi sobie ze wszystkich

grozi „chajrem i krym.nałem“, jeździ pa stolicach kraju
on analż beta false rabin wojenny, ubrany w z tłuszczoną 
słoniną bekieszę (piszemy słoniną, gdyż, jak „złe języki* 
plotą, całemi połciami wywoził ją on do W iednia|, przepa- 
.  iny „ m i t e m  r o t e n  G u r t e l * ,  w aichircjskim lśniącym 
kapeluszu, niczem sam „cadyk* i 5 adogóry, wydeptuje za 
protekcyą parkiety przedpokoi!... wiadomo nam czyich... na
stępnie załatwiwszy interesa zmęczony trudami po drodze 
z Tutki bywa częstym gościem hotelu „City* Nr 31 w gro
dzie Przemysława, przepełnionym kelnerkam o falujących jak 
Atlantyk biustach. *

Niepotrzebnie więc w B e t h  H a m i d r a s z  recte eadyk 
Alter Horowitz gromi skromnie wcięte dekoltaże nadobnych 
cór strzyżowskiego ghetta, przywiódł by raczej do upamięta- 
nia n i e p o p r a w n e g o  „następcę tronu* Chaima Judę, 
by mu się me zachciewało trefnego handlu słoninę, szponów 
z Turki, hotelu City i . innych jeszcze rzeczy.

Na razie tyle tu nowego i wstyd nam doprawdy powta
rzać Doprzednie nasze zapytanie pod adresem generalnego 
delegata Dra G a ł e c k i e g o ,  prokuratoryi, krajowej dyrek
cyi skarbu, okręgowej dyrekcyi skarbowej w Samborze oraz 
starostwa w Strzyżowie, co Zamierzają przedsięwziąć, by tu 
tejsze straszne stosunki uzdrowić ?  ? 1

Spodziewać się należy, że głos nasz nie będzie g ło  s e n  
w o ł a j ą c e g o  n a  p u s z c z y .

Przegląd sportowy:
K n k i  w, 13 października.

K onkurs h łp  ilczny urządzony t rzez Tow . mi- i noHCi, 1 tura z zajęciem Śledziła przebieg bardzo u- 
loikow konnąj jazdy w Krakowie zgromadził w |  datuych zawodów. De aawodów stanęli wyłącznie

pierw , i j  dzień nieliczne grono wytwornej* publicz
ności, która z zajęciem śledziła przebieg bardzo u-

ezło.nWitro nr*-:i. tr^ró 1 I ł*>n rb ni -ewr-żali oficerzy 
8 p. tilbiiów. iOserak •“ ta. Biykownio w.yg*.:i,:a ąc.i 
w swyr.h grausf wycli biurach, zngarn^tą pierwszo 
nagrody, wykazując liajwiąk^zą sprawiiość wśi jd  
uczestników.

K o n k u rs  A. D a I letnie,i i ^tavszvch koni 
w .zystkich krajów i 10- przeszkód okuło 1T0 m. i_3m. 
szerokości (z takietaml).

1. koniowi 1500 k.
f. „ 7.̂ 0 „
P. 600 „

I. nagroda: Por. br. Piniński na „Ninie**.
II. „ R otir. Dembiński na „Gromie** h r . ZJa 

Tarnowskiego.
I IL  „ Mjr. Brzezowski na „Imroin** pr. hr. Sta- 

rzeńskiego.
Konkurs ten wykazał, że posiadamy wielka floftć 

znakomitych koni pełnej krwi, natom iast jeźdaoy aa 
mato wykazali wyćwiczenia, gdyż faktycznie ani jedew 
z uczestników nie wziąd- zupełnie ezTSto wwajratkieh 
przeszkód, które przecież były bardzo łatwe.

B ieg  in” M w sk l S .00 m. dla 4-letnich i starazych 
koni — 12 i rzeszkód.

I. nagroda: m jr. Brzezowski na „Uraganle*
IŁ  „ por. h i .  Piniński na „Niżne**

III . „ ppr. Cielcuki na „Baryz îa**.
Ponieważ bieg len odbywał się na przestraenl ała 

dającej się objąć okiem, cała uwaga akupiałt a it aa 
finish’u, przez v»sŁystk,eh uczestników tMurdao ładnie 
wykoconym.

Ju ry  stanowili: P re ;es Jęlrz.ejowicz, generalny 
inspektor kaweleryi płk. Kawecki, mjr. Romeł i poi. 
W iktor. Starterem  w biegu myśliwskim byt rotm. hr. 
Poniński.

Wewnętrzna organizacya zawodów spoczywająca 
w fachowych rękach była sprężystą i bes zarzutu, j e 
dynie zarzucić musimy niedostateczne zareklcmom. • 
ioo konkursu, nieokreślenie (w afiszach) miejsca gdsie 
znajduje się toi i jaka jest najbliższa droga a aiiaata 
do toru. Temu jedynie przy iaać należy stosnnkow.o 
słabą lrekwenoyę pubi znoścl na zawaaaoh.

U a k k a b lo Ć M rn i (Lwów) ' . i 0  (S.jf
Publiozność zebrana na boisku Makkabi w abie- 

głą niedzielę została eszuzaną. Zam iast pierwszej o r t  
żyny Czarnych, zjawiło się na boisku jedenasta mło
dzieńców, którzy z pierwszą drużyną lwowskiego 
klubu nic wspólnego nie mają, a w piłkę n o ż_ , gn u  
nie nmieją. Z uznaniem podnieść należy aportowe za
chowanie się naszej publiczności, która mimo wido
cznego wzięcia na kawał, nie dem onstrowała giośno 
i w spokoju opuszczała boisko. Na rasie nie wiemy 
na pewno kto tutaj ponosi winę, ale spraw a ta nie
zawodnie oprzo się o P. Z. P. N. a wteay do niej po
wrócimy,

O samy oh zawodach nie wiele je s t do powiać w  
nia, Makkabi prędko dostosowała się do niskiego po
ziomu gry swego przeciwnika, jak gdyby chciała po
kazać, że także źle grać potrafi. Były to najbnydagl 
zawody w lym sezonie.

L w ów . W lsła -P oyoń  2 0  (liO).
O ilatnin niepcwodzenia Pogoni zachwiały aiawą 

w jej silę i niepoko -alność (jak twierdziły lwowskh: 
dzienniki), a ostatnie spotkanie z Wisła udowodniło 
wyjszość krakowskiej klasy nad lworrasą.

Wisła w zdekomnletowanym składzie pobiła pe
wnie Pogoń na jej własnym boisku, wykazując praw 
wagę przez cały przebieg gry. Nadzwyosainie graf 
Szubert, obecnie najlepszy bram karz polski, bardaft 
dobry byt Śliwa w pomocy i Kajman w ataku.

6 p . art. p; — 20 p. p. 2 : 1  (1 :0)
Przy dźwiękach orkiestry rozegrana bezkrwawi 

walka a ity lery i z piechotą zakończyli się zwycięztwem 
artyleryi, uzyska iem głównie dzięai współudziałowi 
potężnych kólubryn pp. Cepurskiego * G inia. Pio. 
chota siabsza w obronie wykazała niezły atak, który 
szczególnie pud konie,- poważnie zagrażał bramce 
biało-niebieski h. Gra byt>- fair, sędzią był p. Frye 
z Ciac&yli. Z c  granicą już oddawna odbywiją aię 
wojrkowe zawody sporicwe, są one w prukriunaok 
wychowania żołnieiza, z przyjem nością stwierdzamy, 
że także i n nas zaczyna się rozwijać ruch sp o i.  w y  
we wojsku, na razie jeszcze przez nielicznych ift- 
wódzców energicznie popierany.

C r«covU  I B . — Ź R K S .  7 . 0  (3:0)
Zastuzoie zwycięztwo „Cracovii“ która w pierw

szej połowie szczególnie, zaprodukowaia pferwasokla- 
sową grę kom oinacyjną. Pięknie przeprowadsun. 
ataki, przeważnie kończyły aię strzałami na bramką 
Ż R K S., której dzielnie bronił bardzo dobry oram- 
karz. W „Cracoyii1* gran wszyscy dobrze, u emerwo- 
nych wybijnie bram karz i obrona, w etakn lewy 
łącznik.

P. K arol Zanjren bierze obecnie udzi^ w wy
ścigach konaych w Alagu i w biegn „Bela ▼. q a b -  
meisberg* przybył pierwszy do mety nt. konin 
„p. o. p.‘‘ m ajora Molnara.

100  k o a i  pełnej krwi zakupionych w niemieeklo) 
Austryi zosta'o w ostatnim miesiącu wysłanyoh do 
P ilski. Z tego przy pada uh ministerstwo rplniotwi J8, 
Jookey-Klub 45, p. W iktor Kouhanuweki 2, stedblna 
,.Pogoń“ 14.

W b ieg u  m y iliw sliid i w  D rs ia k e  zdarzył się
ciekawy wypadek. Wszyscy uczestnicy, w ozasit biega 
pospadali z koni przy braniu przeszkód. Jeduu a dżo
kejów tylko ponownie dosiadł konia i dojechał do 
met ■

CÓckeram, znany *ikże w Krakowie dżokej, wc- 
stał zaangażowany ou Włoch dla stajn’ J. de Montei.

S zk ock ie  d e r b y  w Avr wyyrał w ubiegłym ty
godniu maiora C sytotrą „Felim“.

A m eryk ań sk i lo tn ik  Roland Rohlfa oslągaa' na 
anaracie tróipłaszczyznowym, zaopat-zonym 400-kon- 
nym motorem wysokość ć4,200 atóp t  L przeszło 
10.420 mdtr, w.

30.0--) p n e n n a ty k ó w  dziennic produkuje w swo
ich fabrykach amerykańskie towarzystwo Grodyeer- 
Tyre.

W e w t  rek  14 b . m . o godz. 4-tej po pohłdnin 
rozegra na boisku „Cracovii“ zawody piłki nożnej 
Z. S. 20 p. p. — Z. S. Załogi Korpuae Kadetów 
„Łobzów*.

T arnów . W niedzielę, dnia 5 b. m. ot.były 'się aa- 
wody footbalowe między „K. 8. Podgórze** i  Krakowa 
a tutejszym ,,.i. K. S. 8amson“, które za. onoeyły aię 
kw/oięatwam Krakowiai w atoannar I 16. Dniżyna



r  ■

k \r. wykazała - i - k r ą  grę to też spotkała się 
*i pui)iicr.;ot&i tarnowskiej z bardzo sympatycznym 
przyj rei u m.

Bezrobocie w szkołach. — Dwa gimnazya 
1 szkoia realna. — Gdzie nauczyciele?

T&rnów, 12 października.
Administracya szkolna tak przejęła się pietyzmem 

dla bezrobocia odnośnie uo siebie i do podwładnych 
■obie ezynn.ków, żc, aby te austryacko-galicyjskie 
przymioty nie wygasły, zaprowadziła w Tarnowie 
« Średnie szkoły bezrobotnych.

Dwa gimnazya i jedna szkoła realna n ie  m ają  
dotąd pełn ych  przedm iotów , g d y ż  zam ian ow an i 
p ed a g o g o w ie  są  „ ch w ilow o- z a ją d  w  ' id z ie
S; w e  L w ow ie, a lb o  dopiero nin s ta tu
nasc*ndl~«

W m ieśc ie  k o lą  so b ie  z ta k ie j  ad m in istra
c j i  i D w a i  p ó ł m ies ią ca  w ak acyj pow inno b yło  
W ystarczyć na n om in acye i n a  przeprow adzę- 
U r  a d a p ta cy i w  bndynkach szkolnych .

Ale cóż, władze szkolne chcą wychować przyszłe 
Rokolenia w bezrobocia i chcą dać Polsce dobry ma- 
Ąeryał iudzaL _ _ _ _ _ _

Wygórowane czesne.
Podwyższenie opłaty szkolnej o 100 procent. — Brak 
wszelkiego uzasadnienia podwyżki tak wielkiej. — Arbi
tralne przyznawanie zniżek. — Krzywda niezamożnych-

N ow y Sącz, 6 października.
W tutejszem gimnazjum żehskiem p o a w y ższe-  

■o m iesiąc , n e czesn e  z  50 odraza n a  1«0 kor., 
czyli ro czn ie  z 500 n a  1.000 k oron .

Takiego podwyższenia opłaty szkolnej o 100 prc. 
dyrekeya gimnazyum nie może niczem uspraw iedli
wić. Musimy podnieść, że poza podwyżką płac dla 
profesorów, zarząd gimnazyalny nie miał, nie ma 
i nie będzie miał żadnych nowych wydatków.

Zakład jak dawniej mieści się w  p oszp ita ln ej  
rndarz-s i  czyn sz  n ie  w d a ł  podw yższony. Ściany 
W klasach, jak dawniej, brudna i  odrapane, bez  
tynku w  w ie lu  m iejscach . Piece w pierwotnej swej 
Szacie z wystającemi wnętrznościami. O kna nadal 
t e z  szyb , a da Bóg w zimie klasy, jak w roku po- 
frzednim  „z brakn opału* n'-e b ęd ą  op a lan e.

G ab in etu  fizy k a ln eg o , m in era lo g iczn eg o  i 
b otan iczn ego  jak  n ie  b y ło  ta k  n iem a. R ów nież  
b ib liotek i a .

Zniżki w opłacie czesnego są  wlwlw . r b t t r .  na. 
ce zamożnego dzierżawcy dóbr zniżono opłatę na 
koron, podobnie jak córce właściciela folwarku 

* **»u.

____________PRZEG LĄD t y g o d n i o w y ____________

Górkom urzędników najniższych trrecii rang o- 
barczonych liczną rodziną zniżono czesne na SU kor. 
miesięcznie.

W ten sposób doprowadzono do tego, że rodzice 
ze średniej i biednej warstwy, z inteligencji, którzy 
posyłali swe córki na to do gimnazyum, by potem 
dać im chleb do ręki w wolnych zawodach, muszą 
zaniechać nauki gimnazyalnej, a pozostaną tylko cór
ki paskarzy.

ZYGZAKI,

sir. 7

r a i  -  n u

« K T O B U ‘.  D O M  H A N D L O W Y  
Krak6v ,  u l. D ługa 48. Te* 2136

przyjmuje zamówienia na dostawę owoców strącz 
«owychi haszy hreczanej i jaglanej, kapusty, 
Ularchwi i t. p., w ładunkach całowagonowych
Uh nprowizacyi miast, kooperatyw i konsumów.

J a l o N  „ S Z T U K I ’ 1
ulica Szpitalna Nr. 40

nap rzeciw  teatru m iejsk ieg o .
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mistrzów 
Polskich i zagranicznych, po cenach umiarko
wanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym wanr- 
s'wom nabywanie prawdziwych dziel sztuki, za

prowadza dyrekcya„również

sprzedaż aa spłaty.
Telefon

£0 WYCSRAN1A
t K A u Y r.iir . ' t i i tO Ł - N Y C W , 

PIERW SZE i  
, . \ ,Z  MAM* ZASTRZEŻONA'

G. n o jfe r c z a  ty!!«o liUpfowiM#.
PHEflWSZA KRAJOWA FABRYKA 

8 WYROBÓW OMOWYM IOHEMI029YCH

JM. 9 P IR A * . ,
OW-PGP^nRZE.Plac Seri;ewdfr®K>&*j

Koneesyono rana pry w.

» Szkoła rachankowotii paiisiw. i Mifialleiyi
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fib-d
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Si. ol. U l
_ twiera

4 a  S i B I i l
do egzaminu z racnunkowości państw., oraz 

buchalteryi pojedynczej i podwójnej.
mm 1. Rachunkowość państwowa, 2. Buchałterya 
I Z  kupiecka różnych systemów, i .  Korespon- 
“ “  deneya handlowa polska i nimiecka, oraz 

prace krntorowe, 4. Richunki kupieckie —- 
nauka o handlu i o wekslu, 5. Stenografia, 

li. Pisanie na maszynach.
Celem umożliwienia korzystania z nauki P.

T._ PuUiozności, 7- :>iieszkałej na prowincyi,

aa
etaaa
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aa
na
aa,
SS x- ł- ucuuhuuaw, f .■■ iceziAtticj ua yruwiiicyi, BIB 
5 5  udziela się równin, nauki listow nie.— Wpisy f*5n r-ii'n n l.  >» . .  n .  . __ i ■> . K-2Jp ro m u je  <odi.w....!c cd  godz. 9—1 t od 3—4 
■■ kierownik szkoły, HENRYK GOYTLIEB, za-
J g  przy stężony z -awca ksiąg handlowych przy 
5 5  Sądzie krajowym w Krakowie. “ H|B
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a-d
aa
aa
aa

Nie zapoznajemy p u b l i c y s t y c z n y c h  zdolności 
snanego literata Adolfa N ow aczyó& kicao , redagują
cego obecnie warszawskie ^Liberum  Veto*.

Talent atoli nie rozgrzesza z w a r c h o l s k i e j ,  
niepoważnej roboty którą się od czasu do czasu spo
tyka na łamach pisma Nowaczyńskiego.

Mamy tu na myśli częste w a ik o w n n ie  Ide! m o- 
narchicrnej, przedstawianie jej za le t;!!) w stosunku 
do ustroju r e p u b l i k a ń s k i e g o  no i charaktery
styczne dla tego rodzaju gloryfikatorów monarchii — 
cytowanie obcych pisarzy politycznych, mających dla 
steroryzowanego obecnie nazwiskami czytelnika sta
nowić zu p e łn y  a  u tory - r t  (?)

Polsku d o k o n a ła  .a* wyb»,ru co do form y  
ustroją  i nieda na siebie w tym kierunku wpłynąć 
tak Ma chi a  w e llo w l ja k  i  Chelm irskiem u, ehoćby 
tea  ostatni składał swe wypociny mózgowe pod skrzy
dłami p isarza  te j m iary co A d o lf N ow aczyński.

Te próby, zresztą dość mało poważne, niepotrze
bnie tylko m ą c ą  jednolitość pracy i wysiłków nad 
budową silnej Polski Indowej.

Raczej spodziewać by się należało że Nowaczyńnkl 
rozszerzać b j winien myśl szczerze d e m o k r a t y c z n y ,  
w ła d ztw o  p rzed sta w ic ie li n ajszerssycł- m a . n a
rodu, tj. warstwy oświeconej (t. z. in te ll encyi) wy- 
szłej ze sfer robotniczych i chłopskich a ducćem i ser
cem z tymi wydziedziczonymi się solidaryzujących.

Po tei linii zdawał się iść przed laty Adolf No
waczyński.

Dziś pismo swe zatytułował Liberum Veto a go
ścinności w niem udziela panu L. C . albo C hełm  r- 
sk iem n .

Czyż jazda n a  p r a w o  jest tak łatwa i n i e o d 
p o w i e d z i a l n a ? !

HUMOft I SATYRA.
N a  G órnym  Ś l ą s k u .

— Na cześć Hind.enbu.rga przezwano Zabrze — 
Hindenburg. Ciekaw jestem, które miasto zostanie 
nazwane na cześć Noskego lub Iloersinga?

— Już jest.
— Które ?
— Katowice.
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o „Oświęcim”
0 Irysa ID3SZJP, panedii I sprzętów rtWiytf

w Oświęcimiu
g wyrcbla masowo i dostarcza:
q Wozy g o sp o d a rsk ie , je d n o k o n n e , 
g le k k ie  i p a ro k o n n e , sieczkarniOy

1 g m ły n k i, b ro n y  d re w n ia n e , u le  
q s ło w ia ń sk ie  i td .;  za k u p u je  sta le : 
a sprychy d o b o w e  i je s io n o w e , cCu- 
Q ski o ra z  Kloce d o b o w e  i buk o w e .
D a o L i D o o D D a D a n D a a D a a a a i

Niedoścignioną w dobroci, powszechnie znaną

CYKORYE
włocławską „Gleba*1 (przedtem R. Bohne), ze 
znakiem ochronnym „ P o d k o w a " ,nabywacmo- 
żna hurtownie i częściowo w Domu handlowym

BRACIA ROLNICCY
w  Krakow ie, B iu ro : ul. żw . fana 3. Tele
fon 2363 — Sklep t ul. Sienne 2. le i. 2303.

Adres telegraficzny: „Rac/a" Kraków

Z am ów ienia zam iejscow e u sk u teczn ia  się bezzw łocznie
w o ryg inalnych  sk rzy n iach  fabrycznych .

I łj  „ P H N L A T E L I A *  g
| K ra kó w , ul. Bracka I. 10. !

! HANDEL MAREK 3
Ś p o ls k ic h  i z a g ra n ic z n y c h  i
m kupuje i sprzedaje po najniższych cenach. 9 
EHB«nBBnannaneeEraannennnnnannaaaaa9

W a l n e  d l a  P a ń !
Fryzyer damski i męski

firm a Łabużek

p od  kierow nictw em  UDANA
poiec?  Szan. Paniom  roboty w łosow a, 
a to : transform acye w ed łu g  najnow 
szych m odeli franc., warkocze, treski.
^ryzeLti, uskutecznia farbow anie w ło 
sów , oraz inne w zakres fryzyerstwa 
roboty w chodzące. — O sobne g a 
binety d la Pań i panów , H anieure,

poleca swoje znakom ite w y ro b y  
kosm eLyczno-perfumeryjne, lakotc :

c lk s y ry , p i i i y  <1 proszki d o  zębów , w o d y  k o - 
lo A u-ie , oraz w o dy kwiatowe, perfum y, p udry , 
żrodkt na w łosy, m ydła i proszki d o  golonia.

Znakom .łe kram y do obuarla, tufłzio* 
pasły do  bucików na praw dziw ej, r o 
syjskiej, przedw ojennej terpepłynta.

Do nabycia w aptekach, drogueryacb i perfumeryadl
Fabryczny skład hurtowny I zastępstwo na Galicyą:

K r a k ó w  —  u l .  S i e n n a  L .  1 2 .
Wyrób polski. —  Odsprzedawcom rabaL

::?A»

KURSA PRAWNICZE
Kraków , Kynok Gtówny L. 22.

^ P o cz y n a ją  nowe KURSA ZBIOROWE do w szyst
kich egzaminów prawniczych.

Sł

KURSA ZBIOROWE
p r o w a d zo n e  p r z t z  n a j w y b i t n i e j s z e  s i ły .

Itichacze otrzym ują cały materyat dostosowany 
J}° ostatnich zm-an. — Zgłoszenia uatychmiust pozą- 

■ ie . —  D la  prowincyi, 'wojskowych i urzędników 
wypróbowany

SYSTEM PISEMNY
l*amina uniwersyteckie, adwokackie i sędziowskie.

________

I OSZCZĘDNE GOSPODYNIE uływalę tylko I
^  najlęoszei pasty do obowia j

| @ „ERDAL“ w puszkach |
Wszędzie do nabycia. v a

S^eprez.: J6zef I ł ih  1 Syn, Kraków, Starowiślna 6. |
m

i
Skład dentystyczny

Józef LEIBLOWICZ
#  Kraków, Rynek Główny L. 11

(Dom Wenecki).'
-  TeL 268. _  Adres telegr.: METEOR Kraków

w sze lk ie  P rzy 
b o ry , specyalne 
z ło to  i buzy d e n 
tystyczne w  n a l- 
tańszei cenie III



Ser. 8. PR7E£LAH TYfiOPNIOWy. Nr l i ;

i ftsBsaEBttK ttBBftEWe i

ł % D ^ R M F D  l / f \  A  i / A U l  Dzisfy; Brtysiyczny,sportowy.t o a le t o w y
k K w D I i C K  l v K A ^ U « *  i pwfumerya, chemiczny I m e d y c z n y ,
T* W Q «I 41S, Sp» X 9gr. por. Tclesr.: Orobneruniwers g o s p o d a r c z y ,  m a la rs k i I b u d o w la n y .

Magazyn otwarty od socz- 8— 1 i od 3— 7, w niedziele od 8— 11 rano*

Czas zamawiać ziemniaki na jesień i zimę!!
Zam&wlrnla przyjmują po cenach targu

F. MONDERER, Rynek Klenarski L. 7.
B i g u m  u  i R i i a i n a m a t  h n h i

K u p u ję  i s p rz e d a ję
złoto, srebro,, brylanty, perły
i wuelkq bwutoryę, bo« i  i antyczną z e 
g a r y ,  u g a r k i ,  oraz szta c za e  z ę b y .

Płaoę najwyższa 06ny.

Józef Cya.ikiewicz
Z akład zeg a  m istrzow sk i i  ju b ilersk i.

P KRAKÓW , UL. SŁAW KOW SKA 1. S
SiBPaSHS MSI

Pttk W A TN A  SZKOŁA PRAY/A

D ra  Z. A B D E R M A N A
KRAKÓW, Strajiawskiajfo 26/11 p.

(naprzeciw Uniwersytetu) od i>—6. (Przeiezdnycn 
przyjmuje w m ieszaniu przy ul. Dlu^iaj 43/il).

Przygotowuje do wszystkich egzaminów i rygor, 
priwmcłych, — Wypożycza kompletny matCr/al 
naukowy odpow ednło uproszczony i zastosowany 

do zmian politycznych.
Nowe k u rsa  rozpoczynają się w październiku. 
Dla workowych, urzędników i prowlacy' system 

kore~oondency'ny.

MYDŁA TOALETOWE, słynne z dobroci fabryki „TLEN"*
(WWacina sprzedał na zachodnia Galicye i Śląsk)

K ^ L O  !>9 P R A N IA  nailepssei Jakości U !
HJci, jedw ab, prząasą, f codziennie sw a ta  arozds* „Moui- 
n a ra ", kawo, herbatą, cyjcoryą, orzwchy, figi, rodzyi.k l i t. cL

DOleca hurtownia.

Dom handlowy F. Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12.
HMnanoBBaicraw! * sat

p  □  □  □ □ □ □ □ □ □ □ □

” Wiktor &romo vit7 i
n Kraków, Szczepańska L. 1 n
□  p* '« «  y

m a t o w a ły  n a  s u k n ie , °
□  fc o s tyu m y  I b lu z y  pi
□  oraz 8o  doborowe pracownię sukien □
S i kor.tyumów damskich. 5
p  :: W y k o n a n ia  p ie rw s zo rzę d n a  :: q

□ □ □ □ □ □ U D a p p c p p p a p p a D c

BOU n U 8 i 3H K 9 H U S

Ciepłe i zimne przekąski
o każdej porze Ani* w w i e l k i m  w y b o r u  pOkex

r

i p l i  i M i o ,  M a  li.
Foaadia pusikde zhw.zdna składzie; wytworne 
dliny w ojsklo, doskonała sery krajow e I u  
■ rb h Ja e e . praw dziw e t le d z .i pocztowe ltp. o*m

wódki własnego wyrcibu.
PBailHBIłBBBBR^BBR^BBBBBBBBBBBBdBami 
BBnaBBBBBKBBBiBUaaBEBI U f c . . lUBaBB!

| KRAJOWY ZAKŁAD ODZIEŻY Kraków-PodgArze, Nadwiślańska 1 2 1
i

I Ceny przystępne.

poleca n a  sezon zimowys
W e łn y  na kostyumy damskie i ubrania męskie, Wfilury na 
płaszcze damskie, m a te r y a ły  b ie l l in la n e  oraz b a rc h a n y .

Obsługa szybka.
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„POLONIA”
PIERWSZORZĘDNA, NAJWYTWORNIEJSZA

RESTAURACYA i KAWIARNIA
W „POLONII" koncertuje dwa razy dziennie znakomita symfoniczna orkiestra.

Piękny ten lokal, lest do godziny 12 w nocy otwarty ii dale po- 
ładane soosobnok do mitel, swobodne! rozrywki, zadowole
nie gastronomicznego, a takie nasycenia sie wyborne muzykę-

KONCERT
w ogrodzie rozpoczyna zło tadziannlo o godz. 4 popot.; w razlo niepogody w sali,

S S H D ^ W H ^ R l E S i l i Ł ^ l c i s s S H E S S E S H a i i l S B S S S I a l l a l G
Rądąkto* i wydawoa Koslmion Dąbrowski, Drukarni* .P w M jr*  w Knutowia, pod ewrsąA* ■


